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Słowo „Burgfriede** i to, co ono wyraża, 
a co na polskie przetłomaczone oznaczałoby 
,.pokuj domowy1' czy „pokój wewnętrzny1*, 
dawno już nie istnieje. Stało się historycz
ne m pojęciem, prostem wspomnieniem z cza
su, gdy  po wybuchu wojny wszyscy Niem
cy poczuli się jednym narodem, równo za
grożonym przez niepewny wynik nagle wy
buchłej wojny i stąd obowiązanym do jedno
ści wewnątrz, aby zwyciężyć zewnątrz. Gdy 
Bkutkiem powodzenia oręża niemieckiego, 
przygotowywanego p rz e p a le  lat dziesiątki, 
niebezpieczeństwo najazdu na Niemcy minę
ło a milionowe hufce armii niemieckiej głę
boko posunęły się w kraje nieprzyjacielskie 
I tam murem stanęły, rozpoczęła się poza 
frontami walka o sprawy, wywołane przez 
Wojnę o spowodowane przez nią nowe pro
blemy, których mianowicie wobec długiego 
Urwania wojny, nie można bvło wyłączyć 
i  publicznej dyskusyi, odkładając rozwiąza
nie ich na czas powojenny. Jest jednak wal
ka i walka. Gdy walczą ze sobą uczciwi prze
ciwnicy, szanuje jeden, przekonania drugie
go, choć je zwalcza, i taka walka nie potrze
buje jeszcze koniecznie rozdwajać narodu, 
może nawet dobre wydać owoce i interesom 
kraju przynosić pożytek. Oczywiście musi 
być prowadzorflł z powagą i dobrą wolą a u- 
nikać zatrutej broni egoizmu, zawiści i za
ciekłości, przeradzającej się w nienawiść i 
używającej, zamiast uczciwych argumentów, 
wstrętnych i haniebnych środków oszczer
stwa i denuncjacji, byle poniżyć i zniszczyć 
przeciwnika.

A takich właśnie wstrętnych .i zatruwa
jących życie publiczne środków i form wal
ki używała od kilku miesięcy prasa konser- 
watywno-wszeclmiemiecka najprzód przeciw 
kanclerzowi Bethmannowi Hollwegowi i u- 

ich obecnie s demagogiczną zaciekło*
ścią przeciw w ięk szo śc i* p a r la m en tu  niemie
ckiego od czasu przeprowadzenia znanej re- 
zolucyi pokojowej z iipca r. b. Wydobywa 
najgorszą i najwstrętniejszą broń z arsenału 
kłótni partyjnych, oczerniania, podejrzywa- 
nia i lżenia zwolenników rezolucyi pokojo
wej i przeżuwa tę obrzydliwą strawę codzien
nie na nowo z tak uporczywą jednostajno- 
ścią i gruboskórnością, że kto stale nie czyta 
pism, uprawiających tę systematyczną wal
kę przeciw większości parlamentu jak „Deut
sche* Tagesztg1*, „Deutsche Zeitung**, „Tft- 
gliche Rundschau11, „Berliner Neueste Nach- 
richten**, „Alldeutsche Blatter**, „Post**, „Lo- 
kalsnzeigor**, „Post“, a nawet „Kreuzztg** 
|tp^ nie może mieć o tern należytego wy
obrażenia. Nie ma podejrzeń, nie ma wy
zwisk, nie ma oszczerstw dość silnych, któ- 
ryohby ta  prasa nie używała przeciw wię- 
kizości parlamentu, aby ją poniżyć w oczach 
własnego społeczeństwa i zlekceważyć wo- 
beo zagranicy. Najwstrętniejszą może rolę 
w  tym chórze demagogów antipokojowych 
odgrywa berliński „Łokalanzeiger** I jego 
dependeneye jak „Tag“ czarny i „Tag“ czer
wony, który do niedawna jeszcze służył ka
żdorazowemu rządowi 1 był także najniższą 
służką prasową Bethmanna Hollwega,'a k tó
ry nagle uczynił gwałtowny skok do obozu

wszechniemiecko - ciężko przemysłowego, 
sprzedawszy mu się za grube miliony.

Zamówił sobie niedawno u „zaufania go
dnej, znakomicie poinformowanej strony** 
rozmowę z pewnym wpływowem w partyi 
„bolszewików** adwokatem rosyjskim, który 
w niej propozycyę pokojową rządu niemie
ckiego z grudnia r. 1916 nazwał „warya- 
ctwem“, a  rezolucję pokojową większości 

j parlamentu niemieckiego z lipca r. b. sehara- 
! kteryzował jako „obłąkaną**. W tym tonie 
| utrzymany był cały rzekomy interwiew z ro
syjskim politykiem-maksymalistą, rozszerzo
ny następnie z wielkim tryumfem przez całą 
prasę wszechniemiecką, aby wmówić w opi
nię, że rezolucya pokojowa parlamentu wy
wołuje tylko śmiech po drugiej stronie fron
tów i uprawia tylko interesa wrogów Nie
miec. I cóż się pokazało? Oto że cały Inter
wiew jest fcmyślony i że ojcem jego jest za
rabiający miliony na wojnie wielki fabry
kant, tajny radca Duisburg z Westfalii. Wy
krycie tego fałszerstwa nie powstrzymuje 
kliki wszechniemieckiej od dalszego świado
mego poniżania powagi parlamentu. — 1 
„Deutsche Tagesztg** — nazywa go „kon- 
wertem rewolucyjnym** lub „surogatem par- 
1 amen tu“ (Beichstag-Eirsatz.^ a  wszeclmie- 
nmocko-haikatystyezina „Taeglk-he Rund- 
schau“ tak się o nim wyraża: „Parlament i 
jego komisya budżetowa stają się z każdym 
dniem coraz bardziej trującym bakcylem w 
krwi niemieckiej; obrad jego trzeba oczeki
wać z większą obawą, niż szturmów nieprzy- 
jaciela**.

Rzecz charakterystyczna, że to są właśnie 
zawsze te same koła, które z wytrwałą za
ciekłością prowadzą potrójną wałkę za naj- 
skrajniejszem wstecznictwem w dziedzinie 
polityki socyalnej, przeciw każdemu najdro
bniejszemu choćby drgnieniu ducha postę
pu demokratycznego w dziedzinie urządzeń 
konstytucyjnych, i za przedłużeniem wojny 
ni. do urzeczywistnienia bezbrzeżnych pla
nów aneksyjnych. A graniczyłoby z humo- 
rystyką, gdyby to nie było perfidną obłudą, 
te  zwolennikom większości parlamentu f 
parlamenlaryzacyi rządu zarzucają służbę w 
Interesie międzynarodowego kapitału wła
śnie te gazety, które w części zaledwie przed 
nie wielu miesiącami zakupione zostały przez 
ów wielki kapitał, zgromadzony w organi
zacji ciężkiego przemysłu. To też nie dzi
wić się, że ze strony zwolenników większo
ści parlamentu i reformy konstytucyjnych u- 
rządzeń coraz silniej podkreśla się fakt, że 
w obozie mniejszości parlamentu, która 
sprzeciwia się każdemu socjalnemu i kon- 
stytucyjno-politycznemu postępowi właśnie 
te koła rej wodzą, którym każde przedłu
żenie wojny otwiera nowe widoki dalszych 
milionowych zysków. A gdy im obecnego 
zamętu jest widocznie jeszcze za mało, więc 
do wszystkich swoich podczas wojny po
tworzonych organizacyi, skierowanych prze
ciw większości parlamentu i jej dążeniu do 
zawarcia pokoju porozumienia i do postępo
wych reform wewnętrznych, dodały w tych 
dniach jeszcze jedną, t nadużywając słowa 
„ojczyzna**, nazwały ją stronnictwem  oj- 
czyzny**. Twórcą jej jest głośny swego cza
su autor paszkwilu na Betmamna Hollwega, 
były dyrektor ziemstwa wschodnio-pruskic-

go Kapp z Królewca, a jej honorowym pre
zesem były szef marynarki niemieckitj Tir-
pitz, szampion aneksyonistów. Te nazwiska 
mówią same za siebie.

Fr. Sal. Krysłak.

przemysłowy.
Zjazd przemysłowy, zapowiedziany Ba 

28, 29 1 80 września będzie drugim t  kolei 
w Galicji- Od pierwszego Zjazdu dzMi g» 
poważna przestrzeń lat ig-tu. Dobrze więc, 
że sprawy naszego przemysłu znowu eoeta- 
ną pnblicnme omówione, że podjęta Dostała 
próba zebrania w jeden obraz wszystkiego 
eo zaszło przed wojną i podczaa wojny yr 
różnych gałęziach naszego przemysłu.

Przełomowy moment dziejowy L płynące 
z mego wielkie zadania^ wymagają jasnej 
1 pełnej znajomości własnych spraw, a  nie 
w ostatniej mierze spraw gospodarczych. 
Żywotne postulaty polityczne, muszą być 
oparte na podstawie gospodarczej. Dlatego 
należy odę wdzięczność Komitetowi obywa
telskiemu. odbudowy wsi i  mdlast za to, Żt> 
rzuconą na zeszłorocznym listopadowym 
zjeżdzie odbudowy przea p. inż. Kłknkę 
myśl zwołania zjazdu przemysłowego w lot 
chwycał i dopomógł jej do urzecaywistnie- 
nła się.

Póki zjad się nie odbył nie podobna oczy
wiście wnioskować o jego znaczeniu I roli, 
jaką w naszym rozwoju gospodiairozym ode
gra. Porównując jednak sam program I oc- 
gajnizaeyę Zjazdu obecnego z jego poprzed
nikiem, poczynić można wcale ciekawe spo
strzeżenia nad dokonanym już, w ciągu u- 
bdegłych lat szesnastu rozlwojiu przemysłu 
w Galicyi

Zbliżający się Zjmd nawiązał nić trady
c ji  i nazwał się IL galicyjskim Zjazdem 
przemysłowym, Wcielenie dej tradycji, star 
nowi przedewszystkiem p. poseł Zieleniew
ski, prezee Komitetu oorgamizacyjnegio obec
nego Zjazdu, który I przed 16-tu laty prae- 
wpdiniicBji krakowskiemu komitetowi orga- 
maacyjneumr (podówczas komitetów arg. 
było dwa krakowski i lwowski)! D a le j nić 
ciągtośei ze Zjazdem poprzednim podtrzy
mują, osoby eks- posła Dra Głąbińskiego, p. 
Benisa, p. inż. Chodkiewicza, p. dyr. Al Kli
maszewskiego, którzy 1 na drugim — podo
bnie jak na pierwszym Zieżdzie — wygłoszą 
referaty, częściowo nawet na te same tema- 
ty; oraz osoba p. J . Góreckiego, któryvza 
pierwszego zjazdu sekretarzował w komite
cie krakowskim, obecnie zaś objął referat o 
przemyśle wyrobów żelaznych.

Poza temi referentami, którzy za dnć nie
wiele opowiedzą nam o ozem ich pouczyło 
szesnastoletnie doświadczenie w . różnych 
dziedzinach przemysłu galicyjskiego, nie 
braknie też w programach obu zjazdów 
wićlu wspólnych lub pokrewnych tematów 
ale już na pierwszy raut oka uderza między 
niemi jedna znamienna różnica.

Oto program pierwszego zjazdu przemy
słowego obracał się przeważnie w dziedzi
nie ogólno-gospodarczych zagadnień, zwią
zanych 1 przemysłem. Z 84 referatów, wy
głoszonych na owym zjeździe — siedem 
tylko dotyczyło poszczególnych gałęzi

{namysłu galicyjskiego. Wręcz odwrotne 
zjawisko preedśtajwta pod tym względem 
program zjaidu drogiego. Obejmuje on (na 
efflók. liczbę 62 referatów) tytke 10 tema
tów natury ogólniej, ta i 42 wykłady mają 
być poświęcone różnym, umiej lub bardziej 
rozwiniętym gałęziom przemysłu naszej 
drieliu' y.

Jui ta, różnica swkdcay o dokonanym 
praea ubiegłe lat 16 rozwoju przemysło- 
wytn roswoju, który zawsra jest nŁeOdłąc*- 
uj od fsóżndczkownziiH.

O tym samym, rozwojr powie nam Jeateeze 
kliny saoeegół: wńród refetreptów ptorwafce- 

g» sjafidu praemysłow. było rceczywfatyoŁ

bS
praemysłowoów — trzech; w 
Dsctyun naliczymy właśdcM ł 
osyrmych kierowników, 
pnsemysłowych — 271

I  Jeszioze na porę ohkrflkteayi&tycenych 
raeczj warto zwrócić uwagę.

Na, T zjeżdzie przedstawiono ż&ledwie 
pBojefc Bteututu „Centralnego Związku Qa- 
thytąkłoh przemysłowców we Lwowie1*; o- 
beonfo, dyrektor związku fabrycznego — br- 
ftaWagW będzie mówić o zasadach odbudo
wy przemysłu w Ctedicyl. Przed azeanastu 
lały sprawa kredytu, praemyriotwego. w  s ra 
ją naszym obracała się w dziedzinie postu
latów ogólnych, a naczelny kierownik 
spraw kredytowych w kraju by! nieobecny 
aa Ejeżdizde, z powodu „zajęć urzędowych**. 
Obecnie właśnie dyrektor Banku krajowego 
I niepospolity sternik życia gospodarczego 
—* Dr. J. K. Steczkowski będzie mówił o 
organizacji bankowej jako czynniku rozwo
ju przemysłowego, a prócz niego zabierze 
tówcłed na rjeźdńe głos dyrektor Banku 
pgBemyelowego Dr. M Szaraki.

IWkzyBtkfc podniesione różnice wskazują 
Egednie — o jak poważny krok posunął się 
roaswó; przemysłowy Galicyi praea, caaa, któ
ry dzieła od steM* dwa sjaody. Do tego roz- 
wtoju prcyozynS się też i 1 zjud, )o i cho- 
rtttżłr przez poruszenie takich spraw jku 
tpnuwa załóż emla banku praamyriowegoi t 
t.wteda, przemysłowców gałkjyjsfełch.

Fe latach da rię może w Dodofcuą srosót 
Stwierdzać o .  rauszom Łyda gospodarceem 
wpływ żWiżającego skę dziś drugiego zjacdlo.

Btzonie się to, jaśN przy wnioskajoh refe
rentów, którzy tek nadzwyerajnie chętnie 
oftarowali swoją pracę na rzecz zjazdu, efcu- 
pi tóę na poparcie ich wyrażona, w zjeżdzie 
świadoma wola całej bez wyjątku rzeszy 
naszych przemysłowców i ludzi związanych 
z  przemysłem, rzesza o tyle dziś hczmej- 
sża, niz )>rzed szesnastu laty!

Dr. Al. Szczepański

I I M
Pol, Ostrawa (Śląsk), 12 września.

IWsaystkim czytelnikom znane są prośby 
śladach działaczy narodowych o pomoc w 
tępieniu zaprzaństwa narodowego polskiego 
ludu, emigrującego za zarobkiem z zachod
nia} Galicyi na Śląsk i do Morawsk. Ostrawy.

T y s i ą c e  rodzin polskiego ludu, przy
byłego na Śląsk z  Galicyi oddaje corocznie 
swe dzieci na wynarodowienie czeskim i

niemieckim szkołom. Z dzieci tych wyrasta
ją  renegaci bez Boga i Ojczyzny na zgubę' 
polskiegt narodu.

Szkoła obca w mezruzumiałym języku 
nie może, choćby chciała, oddziałać uszla
chetniająco* na duszę polskiego dziecka, a 
tem mniej rozwinąć jego umysłu. N a j w i ę 
k s z e  s p u s t o s z e n i e  m o r a l n e  
s p r a w i a  o b o o j ę z y c z n a  s z k o ł a  
w w y  cii  o w a n i n r e l i g i j n e m  d z i e c 
ka,  w s z a k  1 r e l l g l i  u c z ą  w n i e j  
k s i ę ż a  t y l k o  po  n i e m i e c k u  l u b  
c z e s k u .  Można zaś sohie bez trudu wyo
brazić, co warta jest teka nauka dla dziec
ka polskiego....

S t ą d  t e ż  d z i e c i  p o l s k i e  w y c h o 
w a n e  w s z k o ł a c h  n i e m i e c k i c h  
lu b  c z e s k i c h ,  — w y r a s t a j ą  n a  
c a j w s t r ę t n l e j s z y c h  z a p r z a ń 
có w  F o g a  i O j c z y z n y .  Ciemne lub 
otumanione przez obcych masy polskiego 
ludu nie rozumieją tego należycie, ale obo- 
włązkiean jeść ludzi uświadomionych, zwla- 
Bzcza inteligencji wiejskiej, by c-icmnoścl 
te rozpraszać i tępić zaprzaństwo.

Wpływ rodzimych wsi może bardzo wiele 
zdziałać, bo robotnicy śląscy, przybyli z Ga- 
ttoyi, zazwyczaj lalka razy do roku do" 
awćach krewnych w Galicyi zaglądają w ró
żnych sprawach, obecnie najczęściej po ży
wność! Czynią to nawet najgorsi renegaci, 
którzy zawsze i dziś błotem obrzucają Pol
skę i naród polski, a  dzieci zaprzedali czes
kim lub niemieckim szkołoYn. Wiele żon 
tych renegatów obecnie odżywia się po pol- 
skłch wioskach zachodniej .Galicyi, udając 
dobrych Polaków.

Nie zawze fan .się ta sztuka udaje, jak się
0 tam od wiarygodnych świadków dowiadu
jemy. Przybyłe w ostatnich dniach rodziny 
9 Galicyi na Śjąaa opowiadają tu, że w nie
których parafiach zachodniej Galicyi ęajęło 
się duchowieństwo gorliwie renegatami, 
zrodzonymi w tah parafiach. Dzielni nasi 
duszpasterze wykaaali ludowi 9 amibon o- 
hydę Łaprzahstwr. i' napiętnowali sprzedaw- 
osyków polskiej krwL Skutek tej pracy oka
zał się olbrzym i  sięgną] daleko na śląskj 
Lud pofeki po watach zachodnio-galicyj- 
łktch odwraca zta ze wstrętem od przyj eż- 
dtających po żywność renegatów, a ci upo- 
ikoraenl wracają do Ostrawy z próżnymi ko
szami. Wielu z nich poznało już swój błąd:
1 odbierają dzieci ze szkól niemieckich i 
czeskich a zapisują do polskich. Jeżeli ogół 
polskiego duchowieństwa zachodniej "Gali
cyi zajmie się tak  gorąco tą  sprawą, jak to 
dotąd uczyniły jednostki, to można mieć 
nadzieję, i i  zaprzaństwo narodowe wśród 
emigrantów na Śląsku smknie zupełnie, a  
kilkanaście tysięcy polskich dzieci uchroni 
sie od strasznej demoralizacji. W. S.

W balonie.
1 ,F rankf. Ztg. podaje ciekawe wra
żenia, obserw atora w balonie ń a  u-
więzi.

Gruby, brązowy balon kołysze się lekko 
w zagłębieniu, gdzie przygotowuje się do 
wzlotu. Pada komenda. Sześćdziesiąt rąk 
chwyta za liny I balon posłusznie posuwa

Ze wspomnieli uniwersyteckich.
W okresie czasu od r. 1880—1890 kształ

ciło się corocznie w wyższych zakładach 
naukowych w Petersburgu około tysiąca 
młodzieży polskiej z ^Królestwa Polskiego, 
Litwy, Podola, Wołynia, Białej Rusi i Żmu
dzi. Wśród przeważającej części tej młodzie
ży tkwiła gorąca miłość Ojczyzny i polska 
myśl narodowa, która w okresie popowsta
niowym na pewien czas zamarła, ustępując 
miejsce kierunkowi, znanemu pod nazwą 
„pracy organicznej**. Potępialiśmy już vów  
czas kierunek, wskazany przez Aleksandra 
Świętochowskiego w jego głośnym artykule 
„Wskazania polityczne**, zamieszczonym w 
księdze jubileuszowej na cześć Kraszewskie
go p. t. „Ognisko**. Wyznawaliśmy nato
miast hasła, ujęte w wydanej w Paryżu bez
imiennie broszurze Zygmunta Milkowskiego 
„O obronie czynnej skarbie narodowym**. 
Broszura ta dostała się w końcu roku 1884 
do Petersbmga, skad rozeszła się po zie
miach polskich, podległych państwu rosyj
skiemu. Gdy nakład drukowany ■wyczerpał 
się, studenci Polacy w Petersburgu odbili 
drugie wydanie rzeczonej broszury na hek- 
tografie. •

Uważaliśmy.się za czasowych gości w Pe
tersburgu. przebywających u7 tern mieście 
dlatego, żp w kraju nie było wówczas wyż-i

ych uczelni technicznych, albo dlatego, że 
uniwersytet w Warszawie posiadał z wyjąt- 

elicznego grona dawnych profesorów 
j  Arclzo mierne siły naukowe, skła-
daJące Bię z przybySZ6w ze wschodu. Oprócz 
tego Po acy rodem * poza obrębu Królestwa 
Kongresowego me mieli wówczas prawa 
wstępu do uniwersytetu w Warszawie i mu
sieli udawać się do uniwersytetów w Peters
burgu, Dorpacie, Kijowie 1 innych miastach 
w Rosyi.

Oczekiwaliśmy t utęsknieniem chwili, Że
by po skończeniu naiĄ porzucić na zawsze 
wstrętne dla nas miasto i pracować na 
ziemi ojczystej. Podczas zamieszkiwania w 
Petersburgu nie utrzymywaliśmy żadnych 

stosunków poza koniecznością, wynikającą 
z zarobkowania dla bytu, nie tylko ze spo
łeczeństwem rosyjskiem, leąz nawet z ko
legami Rosjanami, wiedząc o tern, ie naj
bardziej wolnomyślny, dopóki znajduje się 
ń h  szkolnej łanie M o sk a l, staje się despo
tą, gdy otrzyma posadę urzędnika państwo
wego, szczególnie na k re s a c h  wschodnich. 
Każdy prawie człowiek zmienia mniej lub 
więcej z wiekiem tkwiące w nim latach mło
dzieńczych przekonania polityczne, społecz
ne i inne, lecz MoskaJ,potrafi zrobić to w tak 
daleko idącym zakresie, do jakiego nie jest 
nigdy zdolny człowiek, należący do każdej 
innej narodowości. W żadnym również in
nym narodzie, traktowanymi zbiorowo, nie

ma tak obszernej gammy przekonań poli
tycznych i społecznych, jak w rosyjskim: od 
nic nie uznającego nihilizmu, anarchizmu i 
t. <Ł, do najskrajniejszego serwilizmu, godzą
cego się 1 najbardziej despotycznym ustro
jem; wszystko to znaleść można w narodzie 
rosyjskim.

Socjalizm znaliśmy, jako piękną doktrynę 
naukowo-społeczną, którą każdy z nas w du
szy wyznawał. Uważaliśmy, że w Polsce, 
w której Polacy uzyskają możność rządze
nia się sami, ozy to jako w niezależnej je
dnostce państwowej, ozy wcielonej na odpo
wiednich warunkach autonomicznych do 
składu innego państwa, kaidy powinien w 
miarę możności pracować, każdy za swoją 
praoę musi być odpowiednio wynagrodzony 
1 nikt nie może być krzywdzony. Socyałizmu 
„wojującego1* z jego taktyką, jaka w dwa
dzieścia lat potem była stosowaną na zie- 
miaeh polskich, nie znaliśmy wówczas wcale.

W ruchu rewolucyjnym rosyjskim, krze
wiącym się wówczas szeroko wśród studen
tów rosyjskich, nie braliśmy żadnego udzia
łu i mało interesowaliśmy się zmianą formy 
rządu w Rosyi, przeczuwając, że parlamen
taryzm rosyjski nie tylko nic dobrego nie da 
sprawie polskiej, lecz przeciwnie przyniesie 
jej w wielu wypadkach więcej szkody, niż 
ukazy samowładnego cara. PodczaB ciągłego 
wrzenia, jakie panowało wówczas we wszy
stkich wyższych uczelniach w Rosyi, zacho

wywaliśmy bezwzględny spokój, uważając, 
że są to wewnętrzne Bprawy czysto rosyj
skie, które niechaj załatwią sobie sami Mo
skale; takie stanowisko nasze oburzało ko
legów Moskali, leoz trwaliśmy na niem nie
wzruszenie.

Chodziło nam głównie o zdobycie możno- 
śoł swobodnego rozwoju narodowego, o u- 
chronienie duszy polskiej od zgubnych 1 de
moralizujących wpływów moskiewskiohf o 
podniesienie poziomu patryotycąnego I ety
cznego oraz oświaty wśród polskiej ludności 
wiejskiej i robotniczej.

Pewna nieliczna zresztą garstka młodzie
ży polskiej, pochodzącej wyłącznie * Litwy, 
Żmudzi i Rusi, nie wyznawał*; haseł powyż
szych i utrzymywała bliższe stosunki z re
wolucjonistami rosyjskimi. Był to czas bu
dzenia się szowinistycznego ruchu litewskie
go S zajadli litwomani nie tylko nie utrzy
mywali żadnych stosunków z Polakami, lecz 
w swojem gronie nie używali w rozmowie 
języka polskiego, a ponieważ większość nie 
władała językiem litewskim, posiłkowali się 
językiem ro^jskim ; utrzjunywali oni, ie  Li
twa i Żmudi powinny wyzwolić się z „jarz
ma polskiego**, w które wtrącił je ślub Ja 
giełły z Jadwigą.

Z tego to grona młodzieży dwaj Litwo ni, 
mianowicie Łukaszewicz i Bronisław Pilsudz- 
ki wzięli udział w zamachu na' cesarza Ale
ksandrą ffl-go, urządzonym d. 1 marca roku

1887 przez rewolucjonistów rosyjskich; w 
zamachu tym brali udział przeważnie stu
denci uniwersytetu w Petersburgu. Car, któ
ry w tym dniu miał w południe jechać z ca
łą rodziną z pałacu Aniczkowskiego do for
tecy Petropawłowskiej na nabożeństwo za 
duszę swojego ojca, opóźnił nieco swój wy
jazd, a przejście kilkakrotne po drugiej stro
nie ulicy spiskowców z bombami w posfa- 
eł grubych książek zwróciło uwagę policyi. 
Spiskowcy, którzy mieli rzucać bomby, zo
stali zatrzymani, zamach udaremniony i ca- 
łj ipisek wykryty. Po dokonaniu śledztwa 
pięciu spiskowców powieszono, pozostałych 
SEuaam jm  różne kary. Łukasiewicz za przy
gotowywanie bomb skazany został na doży
wotnie więzienie celkowe w Szlisselburgu, 
skąd jednak y roku 1906 został uwolniony. 
Bronisław Piłsudzki, w którego mieszkaniu 
odbywały się zebrania spiskowców, skazany 
został na zesłanie na Syberyę, skąd po upły
wie dwudziestu lat został również uwol
niony.

W spisku powyższym zamieszany był w 
sposób przygodny i skazany na zesłanie na 
Syberyę również Józef Piłsudski, znany pó
źniejszy działacz socjalistyczny w Polsce, 
następnie twórca związków strzeleckich, wre
szcie członek tymczasowej Rady stanu w
Warszawie. ' e ,
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się naprzód Jakby mn nagle trzydzieści par 
nóg wyrosło, pełza po łące. Czeka nań win
da motorowa ze stalową liną. Po chwili li- 
jię  przymocowano, zawieszono kosz i balon 
gotowy jest do wzlotu- Uzbrajamy się w lor
netki i siadamy. Każdy z nas opasuje się 
pasem od spadochronu, który zwinięty wisi 
gąd nami w linach balonu.

„Puszczać!". Balon wznosi się powoli, a 
Jiemia pod nami zapada się szybko. Obser
wator tymczasem załącza telefon. Lejek do 
IHÓwienia ma przymocowany na piersi, zaś 
słuchawkę przy uchu tak, że ręce ma zu
pełnie wolne. Na desce przed nami rozpięta 
jest dokładna- kai ta. Barograf wskazuje już 
1-50 m. Kosz buja w powietrzu i okręca się 
ppwoli dookoła.

Patrzę na dół. Ziemia lekko osłonięta mgłą 
tii« pozwał* jeszcze dokładnie obserwować. 
Kilka ciężkich granatów uderza w wieś pod 
nami, widać ich czarne wybuchy. Dwóch lo
tników niemieckich powraca z frontu. Z ty
lu  zaś nadlatuje cała ich gromada, a  po 
chwili słyszymy gdzie* w górze przed nami 
*oh karabiny maszynowe. Obserwator posy
ła  meldunek za meldunkiem. W chwili wol
nej pytam go: „Jak pan zeskakuje w razie 
potrzeby?".

„Skoro z dołu nadejdzie rozkaz: skakać! 
Skułam na brzegu koeza, odchylaj się jak 
najdalej i rzucam się w dół". Pokazuje mi to 
zaraz i widzę, jak wisi nad przepaścią 600 
metrów.

Trzeb* istotnie odwagi do takiego sko
ku. Decyzyę ułatwia może rozkaz z dołu o- 
itrzymaiiy, ale w każdym razie trzeba do te
go zimnej krwi i decyzji nieraz na sekundy 
obliczonej, gdyż lotnik nieprzyjacielski nie 
CZbka. Kilka strzałów i balon płonie, a  wraz 
z nim obserwator. _

Słyszę, jak mój towarzysz melduje: „Ogień 
na kwadrat X Y 52", Szukam pilnie p-zez 
lornetkę wskazanego mi punktu i już go u- 
chwyciłem, gdy w tom silny podmuch wiatru 
okręca balon dookoła i gubię kierunek. Mój 
towarzysz zauważa z uśmiechem: „Do tego 
można się przyzwyczaić". Daleko trudniej 
jest, jeśli w czasie silnego wiatru trzeba 
wstrzeliwać baterye. Meldunki sypią się wte- 
Jdy jeden za drugim. To dywizya, to komen
da artyleryi pragną coś wiedzieć. Obserwator 
mufii baidać i odkrywać nowe baterye nie
przyjacielskie i dawać wyjaśnienia. Nagle 
W chwili najpilniejszej roboty zjawia się lo- 
'tnik nieprzyjacielski i na leb na szyję trze
b a  uciekać.

„Re razy pan już skakał na dół?".
„Dotychczas dopiero dwa. Ale mam kole

gę, k tóry  już pięć razy tego próbował. I to 
[w bardzo krótkim czasie. Kto ma jeszcze 
'takiego pecha, że go uchwyci wiatr, może 
nakręcić sobie dobrze kości przy wylądo
waniu.

„Jak  długo trwa takie spadanie?**
„Jak  czasem. Około ośmiu minut. Pierw- 

Eze sześćdziesiąt metrów leci się w dół jak 
gjamfefi, dopiero potem otwiera się spa 4o- 
Chroai 1 pęd Się zmniejsza. J a  zawsze byłem 
przytomny. Ale  cżasem lepiej o niczero nie 
wiedzieć. Jeśli lotnikowi przyjdzie fantazja- 
prócz balonu zestrzelić także i obserwatora, 
oblatuje on płonący balon i kieruje swój ka
rabin i na człowieka. A wtedy jest się bez
bronnym. Wisi się w powietrzu, kule świsz
czą dookoła, nic, jeno testament robić. Mi
jają  wtedy sekundy, o których nawet śni 
się niechętnie. Ta właśnie bezbronność naj
bardziej zabija. Lotnik do ostatniej chwili 
może się bronić i wykręcać od smutnego lo
su. Nam nie pozostaje nic, tylko ten ryzy
kowny skok.

W tej chwili kilka pocisków przeleciało 
koło nas ku górze. Nagle jakby się ziemia 
podemną zapadła. Lecieliśmy w dól, * mój 
towarzysz wskazał mi w oddali jakiś mały 
punkcik, k tó ry  pospiesznie się przybliżał. — 
Wylądowaliśmy gładko, a mój towarzysz po
cieszył mnie na pożeran ie : „Obeszło się bez 
skoku!".

MAŁY FELJETON.

Na wiejskim cmentarzu...
Przejasny, chłodny notek wrześniowy. Pod Sze

roką roztoczą niebn, niesksion go najmniejszą 
plamą taniego obłoczka, zadumana rozlewa się ci
sza.

Nad afelonemf, skromneml mogiłami, pod sze
regami czarnych krzyżów spokój, wieczny mir. 
Ukojenie zdaje aię płynąć świetlista* powietrzem, 
co zbyło już wcnft kwiatów, gorącego oddech* la
ta, upajającego zapach* akwaayoh, Mpoowych 
dni. Niema skowronka pod błękitami, eo wtóro
wał z wysotośoi gędźbie pastuszej, natchnął #wie- 
got drobnego ptactwa na zielonych fałęsiaoh, 
wśród których błyszczy już tu i ówdńe złoty od- 
blr k pożółkłego listowia.

Cisza nad mogiłami. Na trawach drtą ostatnie 
krople rosy, której jeszcze nie zdążył wypić poran
ny promień słońca. Tylko jednostajna muzyka 
Świerszczy niesie się od zżętych pól i łąk skoszo
nych — i do sn* wiecznego w objęci* matki zie
mi kołysze tych, co odeszli, zanfim świat zakrwa
wił się wzdłuż i wszerz )wojną ^straszliwą, )zanfa 
Zapłonął czerwoną pożogą i zadygotał w porodach 
od grzmotów i łonotu potwornych narzędzi zni
szczenia, siejących żagładę -wszystkiemu tyciu 
dookoła i wszelkiej ludzkiej pracy w Imię Pań
skie poczynanej, pracy znojnej, eięikłejt potem 
przesiąkłej, lecz błogosławionej.

Nikogo dookoła na wzgórzu cmentarnem. Tam 
W dole na rżyskach, na chłopskich, falistych ni
wach, co oddały już skromny swój plon opuszczo
nym matkom i dzieciom rolnika, pognanego w da
leki świat wichrem zawieruchy wojennej, życie 
sączy się downem łożyskiem. Sączy Bię — nie pły
nie bujnie, raino, ochoczo jak dawniej. Cl co po
zostali, w męce i trudzie wloką jarzmo nad siły, 
by się nie dać idącej przez świat zagładzie. Nie

doświadczona ręk a  w yrostka prowadzi phig; zwol
na odw alają się skiby pod zasiew zimowy. N a zie
lonej m iedzy w  nizinie skubie lichą traw ę wierna 
żyw icielka piskląt człowieczych, k tóre przytuli w 
zimowy czas stara chata ojcowska nod omszałą 
strzechą. Gdzieś na ugorze ozwie się nieśmiało 
przyśpiew ka postusza, przeleci krótk ie  naw oły
wanie od chaty  do chaty, zadźwięczy łańcuch przy 
studni na  obejściu-

Tutaj te odgłosy zdławionego życia dochodzą 
niby echa zamarłe. Zda się, te toną w błękitnej 
ciszy, te przepadają w falach powietrz* kołysane
go ukojeniem. Dobroć wiekuista, co utuliła kości 
pracowników ziemi snem nieprzespanym, nie do
puszcza by go dalej tycie zakłócało. Strudzeni 
ciężko zasłutyłi na błogość wiecznego spoczynku 
pod roztoczą uśmiechniętego nieba..

Cisza na wiejskim cmentarza; pod szeregami 
czarnych krzyżów wieczny mir— —
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miasta.
PRZYJAZD MINISTRÓW DO KRAKOWA.

Biuro prasowe Namiestnictwa donosi: Dziś tj. 
w sobotę 13 bm. przybędą porannym pociągiem 
pospiesznym z Wiednia do Krakowa: Minister 
robót publicznych EmU. B o m a n n  i minister 
Gałieyi dr. Juliusz T w a r d o w s k i  Ministrom 
towarzyszą: z ministerstwa robót publicznych 
szef seikcyi L a * d a i radca ministeryalny N o- 
wo t n y ,  z ministerstwa Galicyi sekretarz mi
nisteryalny N e u m a n. PP. Ministrowie udzie
lać będą posłuchań w dniu dzisiejszym w biu- 
nze p. delegata namiestnika przy ul. Basztowej 
od g. 9—11 przed południem. W godzinach po
południowych odbędzie się konferencya w epro- 
wie odbudowy kraju. Wieczorem odjeżdżają PP.
Ministrowie z powrotem do Wiednia.

Prezydyum miasta — jak nam komunikują— 
uda się dziś rano na audyencyę do bawiących 
w Krakowie ministra Galicyi dra T w a r d o w 
s k i e g o  i ministra robót publicznych Ho ma r  
n a celem wręczenia memoryału o postulatach 
gminy w sprawach aprowizacji miasta, węglo
wej i t. p. — Prezydent dr. Leo pragnąo osobi
ście wziąć udział w powyższej audyencyi prao- 
rwał wczoraj swój urlop i wrócił do Krakowa.

APROWIZACYA KRAKOWA. We ozwartek 
wieczorem — jak już donieśliśmy — odbyło się 
w magistracie, pod prze w. wicepr. Fedorowi
cza, posiedzenie miejskiej komisyi aprowizacyj- 
nej. Przewodniczący złożył obszerne eprawozda- 
nie o obecnym stanie aprowizacji miasta. Dłu
gą dyskusyę wywołała sprawa dostawy je
siennych ziemniaków ąg potrzeby mieeekańców 
K r a k o w a .  P r a g w o d ń c s ą c j r  w y j a ś n i ,  i c  d o t ą f ^ e y ^ w ą ,  [ i h ą  
nie ustaliły jeszcze władze porcyi ziemniaków 
d!a każdego mieszkańca na przeciąg 10 miesię
cy; proponowana ilość 100 kilo na głowę nie 
może być wystarczającą. Należy eię domagać, 
aby wynosiła oo najmniej 300 kilo wobec braku 
innych środków żywności, a 450 dla ludności 
ciężko pracującej. Przewodniczący wyjaśnił da

ncj kraj. dr. Zoll, inspektor kraj. dr. Rembacz, 
dyrr którzy i grona nauczycielskie szkół śre
dnich z młodzieżą, wreszcie przyjaciele i znajo
mi śp. Zmarłego. Nad grobem przemówił ks. 
pref. dr. Świderski, a w końcu jeden z uczniów 
zakładu, Idćry pożegnał sweg- dyrektora w i- 
mtoniii młodzieży.

ZJAZD PRZEMYSŁOWY, który się odbę
dzie w d. 28, 29 i 30 września w Krakowie bę
dzie drugim z kolei galicyjskim zjazdem prze
mysłowym. Pierwszy odbył się przed 16 laty 
również w Krakowie pray bardzc licznym u- 
dziale członków. Odczyty wygłaszane na I. 
Zjeździe przemysłowym pociągały sa sobą oży
wioną dyskusjo, uchwalone zaś przez Zjazd re
zolucje wywarty w niejednym kierunku doda
tni wpływ na późniejszy rozwój gospodarczy 
Galicyi. Obecny Zjazd zapowiada się pod wzglę
dem programu jeszcze pokaźniej od pierwsze
go, i —• jak wnosić można z nadchodzących 
zgłoszeń będzie nie raniej obficie obesłany. 
Wciąż jeszcze napływają dodatkowe propozy- 
cye referatów, miedzy innemi kilka referatów 
zgłosili członkowie Tow. przemysłowców Kró
lestwa Polskiego.

Zjazd będzie się odbywał w gmachu Uniwer
sytetu Jagiellońskiego. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekretaryat Komitetu organizacyjnego, przy 
ul. Wiśinej 8. Wkładki można wpłacać także do 
Banku przemysłowego w Krakowie na rachu
nek Zjazdu.

Komitet organizacyjny Zjaadu ponownie usil
nie prosi mieszkańców Krakowa o zgłaszanie 
wolnych pokojów dla umieszczenia przyjez
dnych członków Zjazdu w dn. 28, 29 1 80 wrze
śnia do Sekret&ryatu Komitet* pr*y u l Wlźl- 
nej 8. Ceny za nocleg podług uałowy.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Ddsłaj 
premiera nowości, trzyaktowej komody! Jerze* 
go Szaniawskiego pt. „Murzyn", który dla twej 
lekkiej a niepozhawionej gfęinwej treści akcji był 
atrakcyą repertuaru warszawskiego toafer* Pol
skiego. Doskonała obsada aatuki, jaką tworzą 
pp. Solska-Grossarowa, Kamińska, Urbanowie* 
oraz panowie: Zelwerowicz, Feidmann, Jedno w- 
ski, Sosnowski, -Noskowski, JaraińsH ł Szym
borski zapewniają tej i&łgresującęj nowości 
świstn* wykonanie. „Murzyn" powtórzony bę
dzie jutro wieczorem, we wtorek ł czwartek 
przyszłego tygodnia. Jutro po południu gMo- 
dor" z p. Jamińskim w rot tytułowej.

Z powodu zmiany czasu letniego * powrotem 
na normalny, zmienia równie* i dyrekcje tea
tru miejskiego godzinę rozpoczynania przed
stawień wieczornych ne godz. 7-mą punktualnie 
od dnia 17 bm. (poniedziałku). Przy tej sposo
bności uprasza PT. Publiczność o mttfttwie 
punktualne przybywanie do teatru, gdy* po 
podniesienia kurtyny drzwi na załą będą za
mknięte.

Z TEATRU NA UL. RAJSKIEJ. DcbfejaS
przedstawienie dwu arcydzieł poezyi pofekle): 
„Odludków i poety" ęraz „Konfederatów bar
skich" powtórzone będzie jutro, w niedzielę d. 
18 bm. wieczorem. Na jutrzejsze popołudnio
we przedstawienie wznawia druga scena atrak- 
« » > % ,  p e t a *  t a m w  t  w o ł a  „ Ł r t k o w ą  * s w d  
mięśnia" Knunłowskieco.

PROF. ARTUR SOiNABSŁ przybywa do 
Krakowa po świeżo odniesionych eukoesach 
podczas ostatnich koncertów w Berłfafe, Dreźnie, 
Monachium 1 Brukseli. Artystę zaproewmo bo
wiem do udziału w wielkich koncertach zor
ganizowanych na terytoryum okupacji, niemie-

| Osoby mające .zamiar ubiegać się o po- 
j wyższe wsparcie, powinny zgłosić się ustnie 
lub pisemnie w Miejskiem Biurze ubogich ulica 
Poselska L 8 parter do zapisu na wsparcie naj
później do d n i a  30 w r z e ś n i a  br. 1-^- o ile 
po raz pierwszy do zapisu w miejskiem biurze 
ubogtoh się zgłaszają, — przedłożyć także po
świadczenie przynależności do gminy m. Kra
kowa.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Policya areszto
wała wczoraj Romana Kurdziela false Zającz
kowskiego lat 22, który przebrawszy się n ie 
prawnie w mundur legionisty dopuszczał eię 
kradzieży. Między innemi w hotelu przy ul. Lu
bicz zabrał urzędnikom poczty potowej garde
robę i inne przedmioty ogólnej wartości koło 
1500 koron. Osadzono go „pod Telegrafom". 
Wczoraj w południe do mieszkania p. J. Mor
skiej zakradli się nieznani sprawcy I zabrali 
garderobę wyrządzając szkodę koto 500 koron.

Z Polaki I za Świat*.
Z KOŁOMYI donoszą do plam lwowskich: Po 

pelpych grozy wstrząśmeniacfc żyd* w Koło
myi zaczyna zwolna wracał do normalnego 
stanu. Dużo jednak trzeb* esasa zaufa* sdasfeo 
odzyska dawniejszy ruch i wygląd. S ooteodioów 
wróciła w domowe pielesze — częstokroć aą o- 
ne tyiko zwrotem retorycznym — mała ezęiĆL 
reszta tulą się jeszcze na obczyźnie.

W kienmku zaopatrzenia mtaat* w lywnjUfc 
srobiono na razie niewiele. Zwismoaa rttw|w- 
wać aię daje brak mąki i cukr$(

nie w poniedziałek 17 bm. o g. 5 popol. w Io.
kału katolickiego DGmu robotniczego przy uh 
św. Tomasza 1. 37. Przewodniczyć będzie ks. 
Arcybiskup Franciszek Symon.

ZARZĄD KURSÓW OCHRONIARSKICH, 
zorganizowanych przez Zw. Ziemianek i Zarz. 
gŁ T. S. L. zawiadamia, że z przyczyn od niego 
niezależnych otwarcie kursu nastąpi dopiero/ 

dnia 1 października. — Wpiey odbywają się 
nadal w biurze zarządu kursów, w budynku 
szkoły tańsk. im. Tańskiej, przy uł. Jabłonow
skich L 18 między 12—1. — W biurze udziela 
się również informacyi w sprawie umieszczenia 
kandydatek z prowincji Godzinę i miejsce ze. 
brania w dniu 1 paźdz. ogłoszą dzienniki.

PRZY ZAKŁADZIE WYCHÓW. DRÓW Le. 
WICKICH uh Franciszkańska 1, otwartą została 
z dniem 10 bm. S z k ó ł k a  d la  d z i e c i  od 
lat 3—6 pod kierunkiem p. Antoniny Winiarzo. 
wej, dyrektorki kursów dla wychowawczyń P. 
7u N. R.

lej, że co do. wolnego obrotu ziemniakami, będą ckiej w Belgii, aby dochodem z koncertów 
postawione następujące zasady: : przyjść z pomocą zniszczonemu krajowi. Kraków

Producenci po cenie maksymalnej oddadzą j zawdzięcza sposobność usłyszenia tego wytwor- 
pewien procent ziemniaków z hektara na po-1 nego pianisty tylko tej oklicznści, że równę
trz eby ludności nieprodukującej i wojska, a po cześnie we Lwowie odbędzie się jego koncert 
pokryciu tej potrzeby będą mogli pozostałą re- J dnia 24 bm. Na podstawie bowiem łącznej orga- 
sztą dowolnie rozporządzać; to znaczy, że tej nizacyi „Krakowskiego Biura koncertowego" i
reszty państwo nie zajmie. Wobec tego kon
trakty, jakie gmina już pozawiarała na dostawę 
ziemniaków, pozostają nadał w niezmienionej 
mocy, a w razie, gdyby dostawcy postanowień 
kontraktu nie dopełnili, będą w myśl § 45 ustę
pu 8 rozp. ces. z dnia 26,ATI 1917, karani grzy
wną do 20.000 kor. lub 6-miesięcznym aresztem. 
Niezależnie od tego gmina dochodziłaby w dro
dze cywilnego procesu odpowiedniego odszko
dowani* Obecnie jest ludność Krakowa dosta
tecznie ws wczesne ziemniaki zaopatrzoną.

Widoki na z b i o r y  k a p u s t y  są bardzo 
niekorzystne, ponieważ wielkie szkody wyrzą
dziły gąsienice. Ponadto kapustę wykupują 
masowo handlarze spekulanci, którzy ją wywo
żą za granicę. Wobec tej sytuacji, zarząd masta 
poczynił kroki, o zezwolenie na dowóz kapu- 
Bty z Królestwa Polskiego. Obecnie bowiem 
granica między Galicyą a obszarem okupowa
nym Królestwa jest zupełnie zamkniętą tak, że 
Kraków żadnych środków żywności stamtąd 
ale otrzymuje.

Równocześnie zaned mśtatie zwróci! ślę do 
naczelnej komendy armii o z e z w o l e n i e  na 
d o wó z  jaj  z najbliższych obszarów Króle
stwa, a głównie z miechowskiego. Jaja galicyj
skie bowiem masowo wywożone są przez grani
cę do “Węgier, tak, śe dowóz do Krakowa jeet 
stale niedostateczny.

Zaopatrzenie miasta w w ę g i e l  nie uległo 
widoczniejszej zmianie na lepsze. Dowóz jeet 
nie wystarczający i me pozwala ludności na 
robienia zapasów na zimowe miesiące. W spra
wie p a s z y  magistrat zawiadomił centralę, że 
zrzeka się poruczonego sobie obowiązku roz
dział* pasz z tego powodu, te żadnych pasz 
do rozdziału nie otrzymuje, a interesowani oby
watele zwracają aię do niego z wyrzutami 1 za
rzutami, że niedostaresaniem paszy naraża ich 
go spod ars twa na dotkliwe szkody.

POGRZEB SP. JANA BIDZINSKIEGO dy
rektora IŁ atkoły realnej w Krakowie odbył się 
wczoraj po południ* z domu żałoby przy ul. 
Studenckiej u* cmentarz krakowski. Przed do
mem żałoby pożegnał śp. Zmarłego w imieniu 
grona nauczycielskiego zakładu prof. Aleksan
der Jaworski. Następnie ruszył kondukt, któ
ry prowadził ks. prof. dr. Swiderski. W orsza
ku żałobnym uczestniczyli wicepr. Rady szkol-

GaJ. Tow. Muzycznego we Lwowie wszyscy wy
bitniejsi artyści pozyskani przez „Krakowskie 
Biuro koncertowe" wystąpią również 1 we Lwo
wie. Program koncertu krakowskiego zawiasa 
wszystkie charakterystyczne dla Scbnabła kom
pozycje. Pr»edews«ystkiem rzadko grywaną po
tężną Sonatę Beethovena A#-dur z Fugą, minia
tury Schuberta, których liryzm niezrównanie 
oddaje SehnabeT, nadto od kilku lat nie grane 
w Krakowie etady symfoniczne Schumann* i 
kompozycje Brahmsa. Piloty do nabycia u J. 
Rudnickiego Linia A—B.

POSADY DLA MŁODYCH PRAWNIKÓW. 
Z dyrekcji policyi krakowskiej komunikują: 
Celem zapobieżenia brakowi sfl konceptowych, 
szczególnie wobec zwiększonych obecnłt czyn
ności, zezwoliło ministerstwo spraw wewnętrw- 
nych na przyjmowanie na czas wojny ukoń
czonych prawników, jako pomocnice* aiły kon
ceptowe, za wynagrodzeniem 6—8 K dziennie. 
Również zezwoliło ministerstwo na przyjmowa
nie praktykantów konceptowych ponad, syste- 
mlzowaną ilość miejsc, a to tak na rachunek 
wolnych miejsc w etacie urzędników koncepto
wych, jak na rachunek miejoc, opróżnionych 
chwilowo przez przydzielenie urzędników do 
służby przy wojskowym zarządae w Pokoe.

UPRAWA GRUNTÓW MIEJSKICH. Celem 
przedłużenia dzierżawy gruntów miejskich pod 
uprawę na Błoniach, w Dąbiu i Zakrzówku na 
dalszy rok dzierżawy winni się dotychczasowi 
dzierżawcy zgłaszać w Wydziale I a. Magistratu 
uł. Poselska U p, Nr. drzwi 23 w dniach od 14 
września do 20 września br. w godzinach od 9 
do 12 rano. Pierwszeństwo mają dotychczasowi 
dzierżawcy, o ile w zaznaczonym terminie zgło
szą przedłużenie dzierżawy.

WSPARCIA DLA UBOGIEJ LUDNOŚCI. Od
setki narosłe od kapitału fundacyjnego śp. 
Feliksa Bo janowski ego w r. 1917 rozda magi
strat krakowski w listopadzie br. tytułem je
dnorazowych wsparć najuboższym chrześcija
nom w mieście Krakowie. O wsparcie z funda- 
eyi śp. Feliksa Bojanowekiego wsyółubiegać się 
mogą osoby obojga płci, religię chrześcijańską 
wyznające, moralnego prowadzenia się, praw
dziwie ubogie, do gminy m. Krakowa przyna
leżne, zamieszkałe stale w Krakowie w jakiej
kolwiek z dziclnio I—XXIL ____ __

v ___ g x tf la s » f
tyśott.0 '■ŵ akśeg* 9 hiptSr tą Xk ponąSkrt 
dzfaonya, mihttfc fat nfam* je*»we tyj anfea aa* 
steyackt go.

2 powodu sfcyi późnego ogtoezeni* fcura* re- 
bla (uesyniono tó dopiero *r tygodnia pa 
wkroeseomłj ludność ponkwła rtsoty w ^  
siąse, gdyż Iwtodootl reeecy «pnfc«i— ę wyk*- 
powrff rubla po •  % po wtoeh tm m t na
1 K 60 la l, na ten

Peneya wyjśaoaoo dępfap (mef IrtfSwłsa 
JWasiŁ, auiBd wpjrhew* będę wj^fajcna 4fb 
piero po 10 bm.

ECHA OSZUSTWA WęGLOWBGO. Dziertnł- 
8  lwowskie donoozą: Fo£ksjn aąjęł* dę energl* 
osrfa ąsawą cHtóustwa, popehdocegc pnm Zy
gmunta Towamirkiego o* 4fa węgla
i koksu. Folicya ustaliła w moaołnem m obm a. 
że sum* zakczek, któro TcwamfcfaJ rnhnL t a  
noai dfeaki 65.000 ku* Do dyrefacyl petonyi rgto 
«®ł się wBaym̂ r jHHkul0mdf wykasują* dowra 
dria praĄriroe abaty f wfdasotią kwotą. Udoto 
aię uzyskać odpuwMzda fumdane na pekryefa 
wszystkich pm«n*yj osób poezkodowanydi I 
w ten sposób każdy otrzyma na powrót lWpto-
conjj sinusa .«*

Pottaya ukfligeąyfa a w* doahodmaia 1 MM*
towtTOi ra  imt pOji.lV. iprcartrraiKnyi
poczem cała afera znajdzie epilog przed tądetn 
karnym. TowanufoMegu odatawirato do 
nia sądu kaniego.

PRASA KATOLICKA W AUSTRYl (Sęka 
wą statystyką o chacnym stanie politycznej pm- 
sy katolickiej w Aushryi znajdujemy w „Reich*, 
post". Według danych, które statystyk* ta za
wiera, wychodzi dziś w monarcha ntddanaj- 
skiej jeden orgat tezy razy na dzień, trzy dwa 
ra*y na dzień oraz 81 raa na dzień. Tygodnt- 
ków Jtoięjn 62, dwa razy w tygodnia wydawa
no 19 gazet i trzy razy jedna* W tej liczbie Cza- 
si mają czteiy pisma eodałenne, 14 tygodników 
i 4 dwa rasy na tydzień wychodzące. Btaa pato
sy połako-katoBckfeJ jeet * bm J r t t i n d i  
znany.

KS. KARDYNAŁ CZERNOCH Dli A KATO- 
LICKICH DZIENNIKARZY. Zwiąrok katoS- 
ckich dziennikarzy madzłerakłeh *-
głosfl, i* pryma* węgierski kaadynof ńr. CU— 
coch ofiarował m  oełe ■wżęsfc* anmą 100.000 
koroł, którą pnyzhJ na ręe* pr—ydeote orgo- 
nizaoyl dziecnftórzkteh bfaknpt. Dra Otokara 
Prodńrky . % poasiędzy ty«h ma byś trtwwrony 
o*obay fundo— dla wap*erania matoryąłnego 
Medniejswyti. dOennikzny katolickkh na Wę- 
gra*oh ora* I lŁ rodarfn. Szlachetny tet czyn wy
wołał w prasie katoiloklej serdeczną radość.

AGITACYA WIELBICIELI HUSA W CZE
CHACH. W iipcu r. 1915 canderaanc w Czechach 
urządri6 jubileuaa Husa na wielką skalę f w 
tytu celu rozwinięto szeroko rozgałęzioną agf- 

w kołach wolnomyślnych i radykalnych, 
a prawie cała prasa czeska — z wyjątkiem na
turalnie katolickiej — udzieliła jej poparcia. 
Szczególnie związki Sokołów i nuczyciele ludo
wi rozszerzali cześć Husa z gorliwością godną 
lepszej sprawy. Ale rzeot utknęłt a powodu 
wybuch* wojny i uroczystość jubiieuroowa od
była aię w rozmiarach bardzo skromnych: od
słonięte pomnik Huna na starym rynka: w Pra
dze (naprzeciw statuy M. Boskiej) i wygfosaon© 
kilka mów w auli uniwersytet* czeskiego. Za to 
wzmogły się znacznie usiłowania inicjatorów 
tego ruchu za gT&nieami monarchii, zwłaszcaa w 
Rosji W Ameryce Istnieje już od dłuższego 
osaaa „Liga, Jan* Husa wotoomulany słowiań
skich", ta zaraz po wybuchu rewolucji ro
syjskiej wysłał* do przywódcy kadetów Miła
kowa pismo, w którem doniosła mn, te zamie
rza, skoro tylko „Czechy będą uwolnione od ja
rzma auetryacłdego", założyć lotę wolnoma- 
1 orską w Pradze i stamtąd „światło" masoń
skie szerzyć w krajaoh słowiańskich, a przed 
innymi w Rosyi Dokument ten, ogłoszony w 
„Bonifatius Korrespondenz" (w zeszycie sier
pniowym z r. b.), jeet ważnym przyczynki*** 
d« chanuuerystyki tęgo całego rucnu, . -

— I -«v W V !
Zawiadomienia I kc-ntmUcatyj

KOMITET PARAFII MARYACKIEJ OPIEKI 
i NAD UBOGIMI zbierze się na pełne posiedzą

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
ADORACYA PRZENAJ6W. SAKRAMENTU 

Nauczycielek szkół krakowskich odbędzie się 
w niedzielę dn. 17 bsn. o godz. 5 po poł. w k&- 
SBof eodalkyjaęj. Wejście z jSao* Muyackiego 
ebeat koflokto «w. Bachory.

EA 8RHRM DUSZY 6P. HL ANTONIO WEJ 
POTOCKIEJ, tarincęin] opiekunki głównej 

Sofana. nałyA łfił—f  w, Krakowłe, odpraw] 
Mnę i* . X. B^ksp Anatol Nowak da. 18 bm.
w* wtorek w ą t p  kadjo ; Ochronki I. przy
 ---------------   Ł 4«. ś   “■

p P B tf n j» r  TtATRC AŁ 3. StOWACK. 
(Proęram naćstrrmky ozwartej.1 

8  49*  Z* ób wnułrtaj nowość: „Murzyn" ko- 
r l & “ 0  rtna««i famiatrabego. 

jr le ó c le l*  ym poL « —xk. • t pćfc „Medort* 
S. MaSt -  w U * . k T l  

P o n le d a . JPtm Dem*ar* 7. BUzMtddego. 
W to re k : J. Rzanlowt!kiego.
f f r0 d «  -Bciesłor ńmialy" 8t Wy^iańsklega

4 jSSPBBTUAfi TOATRO LUDOWEGO.
“ ffi i ę a a  aa atrariey czwartej.) 

9* 9 « taz  M iń . m Ipda. •  f pół dla młodzieży 
^Grube eh r*  wł—ara om po ras pierwszy 

lf portr* A] h& Fredry t ^Komertiradl

K ie d s ła .a -  dodoŁ .JCiółew* przedmieścia' -e 
wlMoorwoż „CdtadU f porte" i „Konfederaci bam

Nauka, literatura, sztuka.
O. ANTONI HUONDE8 T. J. „U rtóp M1h 

i m " ,  KflóCkW roamyśiaoia da* kaptanów obar. 
oaonyeb Hc—mml n jęd ao k  t*  arowa wne n aun 
ioro tSómaezył * ka. Dt Jan Korze akie.
wio* rektor — . duch. Kraków, 1917. Skład gł&< 
way w drukarni „Głosu Narodu", .Cena egy 
ojjl 6 Itoł (XVI-f-848).

17i ti|it a pzseśttcan*, która po przeozytanif

Sipaoyołnle przeznaczoca dla kapłanów, aie I 
świecki, jra&eL zwyciężywszy uprzedzenie do bm 
go sud*a|c kriądrtą przeczyta ją, to uzna, te 
ao n— był rtracouy trud, gdyż pozna przedstaw 
wioną ta d o v o  modo najgłębszą, do «yn* po. 
baaTCjąoą filozofią Cferyetusową. W 205 króciu- 
fekh twikacib, jak zwie sam a.tor „zdjęciach 
*aigawkowych“, zebrany jeet obfity materyał 1 
wprost zdumiewa b h  inwencja który świe. 
tnie „unde ująć rożUccne n k i  które ze słów, 
czynów I postaci. Boskiego Mistrza wiodą dat 
md—, nośnwb I apraw kapłana w dobie oho 
anej*. (nrodmow* ttomoeca. Om. VIII). Ksią- 
kaczka naprawdę fodua połeaeeżaf zdanie, t< 
powtona aoajćtowoć rtę w ręku każdego kapłs 
a% natpi dalią uli jeet tyiko ęaczym frazesem.

X .U .  P.

Wladomodci gospodarcze.
PAMIĘT AJMY O BADACH PRZY OOBUDOL, 

WIB KRAJU! Piszą do s a -  Preeń dwuddeetu 
kilku łaty wypadła mł podrA końmi s Żabie. 
go do Kołomyi Postanowiłem pray taj sposo 
bności odwiedzić przyjaciela, A p. J, ŚL. w ów. 
czas zarządcę domen i lasów w Osła wach Bi*, 
łych. W przejeździć parzez tę wie* wprawiła mię 
w zdumienie okoliczność, że każdą jej chatę o- 
taczal doronny sad, co wródy byto w naazym 
kraju wielka raadkośdą. Zana* te* po praywwa. 
niu zagadnąłem przyjaciela o wyjaśnienie, któ. 
rego mi udzlrtiL Ote miajeoarry probostca ogło- 
bP pray objęeło parafii w Oeiawaah, *e tyikc 
tan parobezak oteayma ad mego ćb*>. któryś 
wykaże się, te neMbS pray tmni ehacłe kfflea 
drzew owooowyBh. Sadao*— więo drzewa owo. 
eowe prry aołedrMh i drogach. Temu
poayriow], priaprowadzonemn przez szereg la* 
* moeftwą kuuaek wenoyą, zaiwdnęczajy Osławy] 
aw» aady I ta wszystkie korzyśm, jaJda pielę* 
gnowanle zadów pssynosl Tacy duszpasterze, 
a następnie szkoły ludowe, święta „aadzeniu 
drzew", działalność Towarzystw ośwlótowycn i 
Kółek rolniczych, słowem zapobiegliw ość społe- 
ozna sprawiła, że v biegiem lat takie Osławy 
przestały być wyjątaiem, że 1 w Galicyi wiej. 
słrlt chaty, otoczone wieńcem, drzew owooo. 
wyeh, pczesteły wprawiać przejezdnych w idu. 
mienie.

Ale przysta wasystko niszcząca wojna i ni* 
oraozędzłfe oezywllcie takie sadów. PrayP0  ̂
odoam zatem twa dorobek kulturalny ostatnich 
dziesiątków łat tym wszystkim, którzy na od. 
budowę kraju mają wpływ bezpośredn i, przy po. 
minom sady przedewszystkiem obywatelskiej 
akeył ^ołeczeństwa na równi z pasiekami.

Frsypomlnam dlatego, żf rozumna odbudowa 
powinna nietylko odtworzyć poprzoani dorobek 
kulturalny, ale go.powiękeryć w kaźdjrm przez 
doświadczeińe wskazanym Morunku.

Dyr.  Jan S o l e s kŁ
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Biuletyn austro-węgierski.
. , Wiedeń, dnia 15. września 1917. 

Urzędowo ogłaszają d. 14. września 1917: 
Na północnym stoku Monte San Gabriele 

Odparto trzy silne ataki Włochów.
Poza te  m z żadnego frontu niema mc szcze- 

guhMgo do doiśsieflia.
Szef sztabu g «

Biuletyn niemiecki.
14.

Bedin, dnia. 15. września 191 i
Wielka główna kwatera ogłasza dnia 

$ T ie ś iu  1917:
Zachodni terem

Grapa fe . Ruprechta: We Flaadryi od po
łudnia między lasem Houthoulster a kana
łem Conrines—Ypres wzmocniła się gwałto- 

wnika artyleryi, a wieczorem 1 rano na 
północ od Frezenbeig stała się ogniem hura
ganowym. Angielskich ataków aie feyłj- W 
nocy z 12. na 13. września kompanie wir- 
temberslrie wyrzuciły n k # u jji t ie l»  z ka
wałka rowu ma pmkrue  eA Langeaarck. Wie
lu  AmgBfaów wnięto do niewoli. W Artoie 
i  m  północ od St. Quentia b jło  kilka przed
sięwzięć wywiadowczych. Jeńcy i łup wpadł 
w  nasze ręce.

Grupa niemieckiego następcy tronu: Na 
zachód od Guignicourt nad Aisną westfal
skie i  hanzęatyckie wojska szturmowe wtar- 
4P**y Ab ńłwgiej linii francuskiej, w walce 
w  rowatJi zadały nieprzyjacielowi ciężkie 
straty  I wróciły z jeńcami.. W Szampanii 1 
przed Verdun działalność artyłeryi tylko w 
. a j  W yfh  odcinkach była nieco większa.

(Wschodni teren.
Między morrtrn Bałtyckiem a Czarnem 

nie było ważniejszych działań wojennych.
Front macedoński: Nad jeziorem Ochryda 

położenie niezmienione.
Fiarwszy jen. Ł watm nistra Ludeadorff.

Wieczorny biuletyn niemiecki
Berlin. B. Kor- Biuro Wolfa wieczorem:

Żywa walka artyleryi w kilku odcinkach 
frontu północno-wschodniego koło Yordun.

Z walk o M. Gabriele.
Wiedeń. B. Kor. Z wojennej kwatery pra

sowej donoszą: W ł o s k i  teren: Nad S o-
c z ą artylerya nieprzyjacielska skierowała 
ciec o silniejszy ogień na kilka odcinków. 
;tValki piechoty były koło M. G a b r i e l e ,  
gOzin wczoraj wieczór a  także w nocy od- 

>» r r  a tęę  mtpfc* Mm Btok-a pwMmmeugnm. 
WłćskI rauletyn i  137 tńn. etnna aEę m nie j
szy ć sukces naszej kontrakcji nn |Ł  Ga
briele, która oddała nam w ręce znowu pera- 
wie całą pierwszą, lśnię poprzednią. iWłoał 
twierdzą, że udało się nam odzyska? tylko 
wysunięte naprzód stanowiska i że nasze 
ataki zostały powstrzymano na ich głównej 
linii. Zacięte włoskie kontrataki są jednak 
dowodem, śe i  główna linia dostała się w 
nasze noce- _

Z A l b a n i i  o ostatnich walkach do
nieść należy, że przy wypędzaniu Włochów 
którzy koło Z a  b a n i przeszli przez 0- 
■ u a  shaaciłi oni 11 zabitych a  także i | 
awierzęta juczne. Prócz tego zdobyliśmy j 
irieie zbroi i żywności.

Z frontów tureckich.
l&łnstautTłnpel. B. kor. Biuletyn z 13 Hih 

Na lewym brzegu E u f r a t u  zaatakowali- 
jimy nieprzyjacietski patrol, któremu towa
rzyszył samochód pancerny. Nieprzyjaciel 
* tracił 27 ludzi w zatatwefa, 3 w jeńcąch. Nad 
Dialą nasz ogień artyłeiyjaki spędził kilka 
angielskich kompanii i szwadronów, które 
(wyruszyły na wschód od Szeriben. Front 
l i u a j s k i :  12. bm. Anglicy w liczbie 60 
Szwadronów ! 21 batalionów ora* & hateryi 
podjęli znowu wywiad na Biressabę. Shwa- 
drony przednich straży przybyły aż do "Wg. 
fcherari, Abusuzneban i Koselbasal. Od stro
ny Wadiessidd strzelcy, którzy wysunęli się 
naprzód, dostali się pod ogień naszych bate-
ryi i cofnęli się. O godz. 4 popołudniu gros 
Wojak* 'nieprzyjacielskiego cofnęła się. i

Wojste i  cudzoziemców w Ameryce.
Waszyngton. B. Kor. Reuter: W izbte re-

i w senacae Wtiiio*
sek, aby d o  a r m i i  p o c i ą g n ą ć  
w s z y s t k i c h  c u d z o z i e m c ó w ,  wy.
Sąwszy tych, którzy nrae* układy są o® to
go wolni, oraz tych, k t ó r z y  p o c h o 
d z ą  z N i e m i e c  a l b o  z p a ń s t w  ca-  
p r z y j a ź n i o n y c h  z N i e m c a m i ,  o 
i l a  w S t a n a c h  ż y l i  od r o k u .  Pod
dani krajów koalicji i krajów neutralnych, 
którzy obcą uzyskać uwolnienie, otrzymają 
60. dni zwkki dla wyjazdu. Senat przyjął 
wniosek;

Sprawa pokoju.
Rtedea. (Telefonem). „Abend podaje na 

podstawie doniesień „Milach, Ztg“ gk»  „N. 
Kur. Ztg“ w sprawie P r o p 0 a y c y  i p’o - 
k o j - o we j  a n g i e l s k i e j .  Dziennik ten 
|twierdzi, że w wiadomościach o tej propo- 
fcycyi jest w i e l e  p r a w d y .  Rozmaite po- 
łważne strony zajmują się kwestyą pokoju 
h nota Papieża utorowała do tego drogę!

Jeden z członków gabinetu francuskiego je
szcze w czerwcu oświadczył, że nadszedł 
czas do zawarcia pokoju.

Hindenburg o Rydze.
Lubeka. D ba’ handlowa w Lubece, która 

uchwaliła protest przeciw odpowiedzi W i 1- 
s o n a  na notę papieską, otrzymała depeszę 
gratulacyjną Hindenburga, w której między 
innemi jest powiedziane: Gdy jesteśmy błi 
zko c e i u, nie wolno nam ustąpić a n i k  r o- 
k u  w s t e c z .  Wytrwałość, z jaką o s w o 
b o d z o n a  w r o s z c i e  R y g a  broniła 
swej niemieckości niech nam będzie wzorem.

Depesze argentyńskie;
Wiedeń. Ostatnia sensacja s  dziedziny 

dyplomacji, sprawa przesyłania za pośredni
ctwem rządu s z w e d z k i e g o  s z y f r u  
w )  n y  e h  d e p e s z  przedstawiciela Ni e -  
m i e ć  w  Argon t.yi)Se, hr. Lu skarga, do rzą
du niemieckiego wchodzi w stadyum ostate
cznego załatwienia. Ja k  wiadomo, S t a n y  
Z j e d n o c z o n e ,  p r z y ł a p a w s z y  
wspomnianą k o r e s p o n d e n c y ę  i od-  
c y  f r  o w a w s z y j ą ,  zapowiedziały, iż za
żądają od S z w e c y i  wytlómaczenia. Nie 
czekając ofieyalnego zapytania oświadczył 
rząd szwedzki, iż jego zdaniem pośrednictwo 
swe w przesyłaniu depesz nie jest narusze
niem neutralności i ż e  t r e ś c i  t y c h  d e 
p e s z  n i e  z n a ł .  Cała ta  sprawa wywołała 
demonstracye antiniemieckie w Argentynie 
i Szwecyi i  zagraża ustąpieniem przyjaznego 
Niemcom obecnego rządu szwedzkiego. Z er- 
w a n i e  A r g e n t y n y  z N i e m c a m i  — 
jedynej nieomal neutralnej republiki amery
kańskiej—już pono nastąpiło. Obecnie pisma 
berlińskie podają brzmienie tych fatalnych 
w swych skutkach depce* far. L u i b u r g a .  
Brzmią ore w  celniejszych wyjątkach:

Maj 1917. Nr 32. Rząd uwolnił obecnie z 
porf straży okręty niemieckie i austryackie. 
Wskutek załagodzenia sprawy SL Protogido, 
wielka zmiana w opinii publicznej. Wobec 
tego proszę mały parowiec Grankuasa, który 
teraz zbliża się do Bordeaux oszczędzić lub 
z a t o p i ć  b e z  ś l a d u .

3. lipca 1917. Nr. 95. Słychać tu, iż obe
cny m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z 
n y c h ,  n o t o r y c z n y  o s i o ł  i przyjaciel 
Anglii, na tajnem posiedzeniu senatu powie 
dział, iż Argentyna zażąda od Niemieo o- 
szczędzania swych okrętów, w przeciwnym 
zaś rufie zerwie z Niemcami stosunki. Ra
dzę żądanie odrzucić ow. uprosić Hiszpanię 
o pośrednictwo.

9. Iipca 1917. Nr. 64. Odpowiedź na notę 
argentyńską odroczyć a* dc nadejścia dal
szych' depesz. Zmiana w ministeryum praw
dopodobna. Argentyńskie okręty radzę skła
niać do odwrotu lub je o s z c z ę d z i ć ,  albo 
z a t a p i a ć  b e z  ś l a d u .  Są one wszystkie 
bardzo małe*

Wjf&Jenie posła niem. z Argentyny.
„  Londyn. 0 . Kor. Biuro Routera; ,,Daily 
Chrotńdte*' donosi & Bueuea-A^i«K hr. L m - 
burg otrzymał termin 24 godzósny dla opu
szczenia miasta. Udaje się on do Chile. j

WEZWANIE DO PRZYJAZDU* „ J
Berlin. B. Kor. B iuro W olfa, Sekret 

państwa urzędu spraw zagranicznych dziś 
prosił p o s e l s t w o  a r g e n t y ń s k i e  by 
w  o rodne telegraficznej przesłało posłowi 
bar- L a x b u i p o » i  do Buenes-Ayras po 
l e c e n i e ,  b y  p r z y b y ł  d o  B e r l i n a  
ula mlOLCgo o łsjścy i % po-
wodu ogłoszenia jego telegramów. Upro
szono rząd 'argentyński o wystawienie glej
tu dla poyłju

Zaburzenia antiniemieckie w Argentynie.
Paryż. B. Kor. Ag. HaV. donosi z Bue- 

nos-Ayres: Z powodu ogłoszenia depesz br. 
Luxburga w r z e n i e  w z r a s t a .  Straż po
żarna poUcya chronią budynki memiecikte, 
poselstwo niemieckie, konsulat ! kłub nie
miecki. Kilka sklepów zrabowano B u d y 
n e k  k l u b u  n i e m i e o k l d g o  p o d p a 
l o n o .  Na zgromadzeniach mówcy doma
gają się zerwania stosunków z Niemcami. 
Rada ministrów uchwalił* wyczekłwŁĆ 
praebiegu sprawy w Bstokbołmie, Berlinie 
~ Waszyngtonie.

Kapitulacya Korniłowa.
t ^ ^ a1, \  kor- Ag, Stefaniego donosi i 
Londynu: Kornlłow zaofiarował awoją ka- 
pituiacyę, stawiają* kilka warunków. Rząd 
zażądał bezwarankowego poddania alą. Głó
wna kwatera się poddała.

Petersburg. B. kor. Ag. p*t. Zup^M  aleu- 
'danie się powstania Kornibrwa przeciwko 
tymczasowemu rządowi spowodowało wielką 
ilość uchwał, oświadczeń i  rezołaeyi w  całej 
Rosyi, które zapewniają rząd zewsząd w sil
nych wyrazach o wierności i  łojalnońei zje
dnoczeń demokratycznych garnizonów i for- 
macyi wojskowycli. Dzienniki petersburskie 
zapełnione są depeszami c iii publicznych, 
które rządowi wyrażają swą wierność, do
magają się s k a z a n i a  K o r n i ł o w a  I w 
ten sposób uzupełniają obraz nieudani a  Się 
całej awantury. ^

Londyn. B. kor. Biuro Deutera donosi z 
Petersburga 18. wraeśnia. Minister robót pu
blicznych podał do wiadomości, że przedsię
wzięcie Korniłowa nie udało się 1 że g ł  ó - 
w n a  k w a t e r a  K o r n i ł o w a  p o d d a 
ł a  s i ę .  W krótkim czasie cały z a r z ą d  
a r m i i  u l e g n i e  z m i a n i e .  Są dowody 

niebezpiecznych przedsięwzięciach hetmo- ż ę  był upatrzony; pa R E R X t z ł 9 g 0  ES' 
na kozakój? Kaledina, Nowy rząd musi ŁsAULe n i  &

oczyszczony z elementów, które stoją w ja
kimkolwiek kierunku za Komiłowem. Front 
r o s y j s k i  z powodu powstania Korniłowa 
p r z e z  t r z y  d n i  b y ł  b e z  ś r o d k ó w  
o b r o n y i bez naczelnego dowództwa. Kor- 
nilów musi uledz ciężkiej karze. Czcretelli 
domagał się natychmiastowego rozwiązania 
czwartej Dumy.

POŚREDNICTWO KOALICYI.
Amsterdam. B- Kor. Według doniesienia 

z Petersburga zastępcy dyplomatyczni 
państw koalicyi ofiarowali pośrednictwo w 
obecoem przesilenia, aby uniknąć rozlewu 
krwi.

Minister pracy ośwuttLcEŁ, że awantura 
Kornftewa ostatecznie spełzł* na mesem i 
że jego główna kwatera poddała się.

„ŻELAZNA RĘRA“.
Amsterdam. B. kor. „Unitel Pressa donosi 

z Petersburga: Tereszczwiko oświadczył wo
bec przedstawiciela „United Press11, że rząd 
przyszedł do przeświadczenia, że tylko^ że
lazna ręka może pomódz i w ten sposóbitra 
działa. Każdy, kto sprzeciwia się rządowi i 
swojemu przełożonemu nie jest posłuszny, 
skazany będzie na śmierć. - j

Klęska Kiereńskiego pod Lugą?
Sztokholm. B. kor. Jeden z dzienników 

donosi, io  część wojsk K o r n i ł o w a  prze
szła do o b o z u  r z ą d o w e g o .  „Da^an. 

Nyfaeter" donosi natomiast z Hapaiandy, ża 
Korniłow wygra! bitwę poi Lttgę, ponieważ 
część wojsk rządowwch de niego się przy
łączyła. Cofające się wojska rządowe ściga 
Kcralłew. K i e r e n S k l j  kazał wysadzić 

w powietrze mosty w pobliżu Petersburga, 
by powstrzymać pośmg. Korniłow polecił 
Rodziance utworzenie nowego tymczasowe
go rządu z siedzibą w Moskwie. Podróżni, 
którzy przybyli do Haparandy opowiadają, 
że przy odjeździe z  Petersburga słyszeli 
strzały poza miastem. Połączenie kolejowe 
z Finlandyą ma być przerwane. . -

Rekonstrukcya gabinetu. *
Petersburg. B. Kor, Peh Ag. Mioisiei: 

skarbu i wicopTezydsot rady minietrów 
N e k i a s o w  u s t ą p i Ł  T e r e s i c i e i r  
k o będzie wicaprezydottteni przekeEtałco- 
oego gabinetu. Rząd wysłał knmasyę to  
głównej kwatery, by praeprowadisS* śioSi*- 
ijwb o spiBfcu Korniłowa.

Petersburg. B. kor. 13. Bm. Ag. pet. Były 
szef floty bałtyckiej admirał Werderew3ki 
został zamianowany ministrem marynarki*

Zmiany w dowództwie.
Petersburg. B. kor. Ag. pet. R u s s k I  Za

mianowany został głównym komendantem 
frontu p ó ł n o c n e g o ,  w miejsce Kłem- 
bowskiego, którego usunięto. D r  a g  o m i
r o  w zaś na frondę p o ł u d n i o w o - z a 
c h o d n i m ,  w miejsce gen. Denikina, któ
rego uwięziono i pod zarzutem zdrady stanu; 
postawiono pod sąd wojenny.

ARESZTOWANIA.
L*adyn. B. Kor. Biuro Reutera donosi z 

Petersburga 13. wraeśnia: Generał Kalodin 
kazał uwięzić wszystkich Członków R- R. 
Z. w Rostowie nad Donem. Nekiwow o- 
świadczył dziennikarzom, że ruch będzie 
natychmiast stłumiony.

HISTORYCZNA ROZMOWA. 
Sztokholm. B. Kor. „Biiżcwyja iWicto- 

m1ostó‘‘ł doboBzą: Hisfcorycana r o i m o w a  
K i e r o ń s k i e g o -  ot L w o w e m  krotko 
trwała. L w ó w  z  jjcl&eeH* KbmStow* sat- 
żadrj ustąpienia Kiartósiriego 1 odaeofe 
najwyższej włatoy, wojakwweij S cywilnej 
w ręce K o r n i ł o  wa. L^ów dodał, że da
ły rtząd mxnś ustąpić, leoz Kieroński miaBO>- 
wany będzie w nowym rządizio immistnan 
sprawiedliwości a Sawinkow wiojny. K»6- 
reński zapytał: „czy mass pan jeesese ja
kie polecenie?". — „Tak — odpowiedział 
Lwów — Korniłow polecił mi, bym oświad
czył, że w razie odmowy wspólty wojskiem 
pociągnie na Peteaabung f zwyciąży raąd 
tytmcrasiowy1. KAereńsźd cpuśdl eaybkb sa
lę 1 po krótkiej konferencji ł  Irilkoma 
oźonkaml raądu odpowiedział odmownie. 
Lwów odńzekł, że ud* nę to  głównej kwa
tery. aby odpowiedź ttkoinnnSóowaĆ Kar- 
oHowOwŁ Kieroński ońwiadiDsyt rac. Se jest 
uwię&Smy, poesezn Bun tełefostozańe ptoiał 
Kcgiaowowi to  wiadomości tę tocyzyę.

I&3LACYB WIEDEŃSKIE.
Wiedeń. (Telefonem). Dzisiejsze pisma po- 

tuduicwe I wczesne popołudniowe przedsta
wiły na podstawie relacyi berlińskich wyda
rzenia w Petersburgu jako naaowezą zmia
nę na korzyść Korniłowa. Wiadomości te po
tem okazały Bię nieprawdziwe. Z później
szych doniesień wynika, Że K i e r e n s k i j  
w z i ą ł  g ó r ę  nad ruchem, prowadzonym 
przez Korniłowa. O wydarzeniach tych po
dają pisma wiedeńskie jeszcze następujące 
szczegóły:

Kierenskij wydał odezwę, w której o- 
ćwiadcza, że opiera się na Moskwie 1 liczy 
na pomoc wojska, będącego w Petersburgu. 
Więźniowie z twierdzy Petropawłowskiej zo
stali jaszcze w nocy z poniedziałku na wto
rek przewiezieni do Witebska. Sprzeczność 
wiadomości o zajściach w Petersburgu tłó- 
maczą dzienniki wiedeńskie tom, że P e t  
. ł g e n e y a  t a l e g r .  stoi na u s ł u g a c h  
K i e r o ń s k i e g o .  Wedle wiadomości, na- 

deszłych a Haparandy, K o r n i ł o w  za
warł był u m o w ę z W .  E s. M i ł o ł a j e m 
Mikołajewiczem, na mocy której W. K s I ą-

Manifest cesarski.
Wiedeń. (Telefonem). Manifest cesarski 

wraz z patentem o władzy państwowej w 
Królestwie Polsklem ogłoszony I rozesłany 
zostanie pismom polskim dziś w sobotę, 
rano, tak, że dzienniki będą go mogły zamie
ścić w swojem wydania popełudniowem.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. BL Kor. „Polcische Najchrickten“ 

donoszą: U prezydent* manMrów dra S e t- 
d ! e r a  odLyła się r ia n tą j  w: óbeicnoóci mi
nięto, T w a i  d o  w e k l e g o  fcotnfereucya, 
na ikźórej zjawiM siąi ytoepretteB E08* poi- 
sktegn br. GfMw - Okocaneiń i  oassowie dr. 
Koltócher, dr- Stesłowścs i  dr. Tettffl. Ptrzed- 
stawśctełe Kol* poM A p i porussyt Bprawy 
stojjąica w  związku z o d b u d o w ą  odzy- 
BkaaiyJi p o w t a s ó w  w e  w s O h o d L i e j  
H a f i o y Ł  W obra ośe*lyclłanego spusto- 
Szemia, jaM^mu uległ* wschodnia pOfauS Ga- 
Hcyli, deputacy* Ktea potekiego ckanogahi 
się natychmiaistow e j , nadzwyczajnej afccyi 
ratunkowej, zwłaszcza zwrócono uwagę na 
kioimocaffloś*, by dane były do rozponządza- 
03*. mMsten^wnm środki dia pokrwoa w ^  
totków  bieżących i zaopatczenia łutoośeS 
W mataryił boćkmfeny dla umożliwlenfc 
praezmiiowanła. Praedetawicteie Keto pcA-

_  że wodle otezy- 
sprs-.woadań, mkasterstiwo Wojny 

rycLto rozporaątoeito, mocą którego ,wy- 
praiwtonolonyeK a s y g n a t  z a  

n i e r u c h o m o ś c i  w praeciwśeńaiwie to  
brzmienia pter. 19. ustawy o śwladcasestoieh 
wojennych, zawisłe jtest od wofi odnośnego 

wojicowegD, W razae zaś 
spiwoiwHi wdiodai w aastosow'anio par. 83. 
ustawy t. za. że paowomooic ro®»traygnaę- 
cie zostaje zniesiorKj I skazane na postępo
wanie beaterminowia. iW końcu depuiacya 
Koła polskiego przedstawiła c i ę ż k ą  ■ y- 
t u a c y ę  p r a s y  we w e c h i o d n l e j  
c z ę ś c i  k r a j u !  Bjamajjfrła Bię rarywró- 
ccato połączeato hMelonicEnegD s  IWle- 
duican. Móra obecito dl* daieoników k ra 
jowych eto bstnlei* PoobJcBioci rd-wntoŁ, 
U  telegreiny £ rucato iłatow* utegają nłfr- 
słydiatoeinu emióżstotnto * wytktoięito naedo- 

S in *  Koreopaadktaaj^jcgo 
w*' Lwowie SWtobee B&yriaaij* 18 powia
tów poliłycanych wzmógł się popyt za 
dziemifcacnł, tao uwtgtę&ść należy przez 
odpowicduS pnsydziai papieru. Prezydent 
ministrów t  uwagą słucha? wywodów po
słów I przyrzekł zwzadrió oo należy po po- 
rozfumienki sźę ł  mMatrantf resortowymi I 
dodał, że spmtwy ufe eierpiąee zwłoki, będą 
w prayripieszowem tempie traktowane. _  

iWledeń. (Teiefonm)- Wicepoezcs Koła 
bar. Gótz ottas poe. Kicńisdi®^ i  Ziele- 
itoweńd jwwił aaę we cfcwtotelc u min. ro
bót) pubł. Homamna, by omówić z nim spra
wę z a o p a t r z e n i a  w w ę g i e L  P oeło  
Wh> domaguJi' się między tonymi aby gsco- 
wnie miejąłae były zWJpejfcrzotno w należytą 
ilość w ^ la  a  to stosowni* dio fajd‘y*EaiBgD 
zaootraebcwasa* *  n »  weffle topotoebo- 
wania w  ł&tajph 1915 i 16, ietóre nie może 
być miarodajhOTn. Minfetcr przyrzekł j a i  
najdalej życzenia te uwzględnić.

sldc spierają się o prawo wystawienia sztuki 
Zapolskiej „Carewicz". Dzisiaj odbyia się w 
sądzie kraj. rozprawa w tej sprawie, a wy
rok zostanie jutro na piśmie ogłoszony. Dy-, 
rektor „Deutsches Yolksthea.ter", Uallner, 
oświadczył, że gdyby mu zakazano wysta
wienia tej sztuki, poniesie szkodę 100.000 K. 
Dyrektor „Kammerspiele" podniósł, że „D. 
Volkstheater*‘ nie może wedle umowy wy
stawiać bez przerwy jednej sztuki, on zaś 
może grać ją i sto n o y, zwłaszcza, jeśli 
sztuka ma wielkie widoki powodzenia.
-ilL-

«  A D E S Ł A N E .

Leonard Bończa
aktor Teatru im. J. Nowackiego w Krakowie 

udziela lefccyi
w ym ow y zaw o d o w ej.

ćwiczenia w głośnem czytaniu, recytacyi 
aeklamacyi.

Zgłoszenia na  komplety i lekcye indywi
dualne przyjmuje codziennie od g. 8—4, 
Rjpnek nr. 39, HL piętro. Liczba zgłoszeń 

ograniczona.

Okulista mi 
D oc. D r. BRUDZEW SKI

powrócił
Kraków, ul. Floryafaka 40, I. p.

Zwołanie Sejmu Rzeszy.
Berlin. B. Kod. Następne .posiedzenie 

parlamentu oznaczono na 26, września 
godz. 3 po południa.

PRZESILENIE W NIEM. ZWIĄZKU 
| NARODOWYM*

WledeŁ (Telefonem). „Abend" omaria- 
Btosrmkl w Związku nas niemiecdi* 

nstotoje wtelkfa louoiyraoni*  w hmlr 
Związku. W  jago rrnuu b ftoiacają a if aOnle 
ce Bobą przeciwne prądy, panujące miedzy 
grupą niem. wspólnoty pracy a  niem. rady
kałami* Jako pewne nałoży przyjąć, Źe pre
zes Związku ar Dobemlgg chce ze swego 
stanowiska zrezygnować.

Wiadomości telegraficzne.
Powrót namiestnik*-1 

Cw5*. B. K o t  Namioetoik obS o ” po 
prihttofti a TniJtetnlfą w towsauy&twłe odju- 
faunia br. Sdiaffgotache i  komisom, powia
towego Sobol&wBkiego, po 4 dniowym po
bycie, iwyieohał ce Lwowa.

powrót władz do Lwowa.
Lwów. B, Kor. „Gazeta Lwowska" do- 

wiadbje się, że powrót wyżsŁ sądu k*ajo- 
wegc a Ołomuńce* t o  Lwowa nastąpi w 
pierwszych Sotodh pfiźóakradk*. Powrócą 
do Lwowa równocześnie prezydyum, od- 
dziai wyższego Sądu faajówego, deporto- 
ment rachanJawry, er** Nadprokuratcrys. 
państw*. Ueuha ureędsńkbw sądowycL kłó- 

prayjadą ■ Ołomuńca wynosi. 105 a  i ro
sami okołc 280 osób. Dokładny termin

powrotu będato ogLoszony w tych dsdadi.

Wspólna konfereneya mmłsteryalnŁ.
Wiedeń. (TMrfonem)L Jutro odbędzie ślę 

wspólna konfereneya ministeryalna, na 
której omawiane będą Bprawy gospodarcze 
I żywnościowe praedgwrayatfcSem zaś upra
wa węglowa. Węg. minister skarbu dr. 
Grat* Worze w niej udział po raz ostatri łą 
ko min.* skarbu, gdy* potem praeefaodzf do 
urzędu epraw ragnuo&canyoh, gdzie już 
Rrzedtem praco waŁ

WACŁAWA GRABIANSKIEGO

o I E K Ł 0
(SZKŚCI Z WOJNY).

Przed mostem. — Piekło. — Jedna noc. — 
Święty Bo te, Swłęty mocny. — Pan i pies. — 
Przestępca. — Staje-k* Betlejemska — Matka — 

Śmierć. — Szpieg. —
 ̂ ___ C m  koron 340.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Adm inistracja ,  Głosi Narodu* sprzedają 
książkę pa miejscu, oraz 

wysyła zr zaliczką lub po nadesłaniu
nnleżytości.

Dc
p. St. Dkołcwiczówny.
Uzcigoduf Pani!

iWiadomoM o ustątrieniu Pani z kierowm. 
ctwa szkoły dotknęła nas boleśnie.

Gdyby tylko wieloletnia driałalność pe
dagogiczna Czcigodnej Pani znana szeroko 
w k rr^ i była podstawą do słów, jakie CS 
chcą wyrazić rodzice kształconych przez Cie« 
bie dzieci, słowa te miałyby zwykłą miarę 
uznania. Ale Ty, Pani, włożyłaś w swą pra* 
cę, prócz wiedzy, głęboko czujące serce i zy* 
• m a i  próoa czci gorącą miłość naszych 

dzieci, zbierających pod Twojom okiem cen-, 
ny dar wychowania, na  który  składała się 
rzadka harmonia troskliwej Twojej opieki 
i  ufnej dziecinnej miłości. — Przytem to 
rozstanie nasze dzieje się pod nagłym przy
musem, jakiego nikt z nas nie oczekiwał, 
ani sobie nie życzył.

Dlatego żal i troska nasza tem większa^ 
dlatego to przymusowe pożegnanie ma w so
bie odruch protestu przeciw tym, którzy 

sprawili, że nagle, tuż przed początkiem 
szkolnego roku oddaliłaś się od naszych 
dzieci i  zabrakło nam Ciebie Pani, zapisanej 
słotami głoskami w sercach małej dziatwy 
i takim szacunkiem otaczanej. Nasz wielki 
te ł  tem  głębszy, bo zdajemy eobie sprawę, 
jak bardzo była potrzebną w polsklem spo* 
łeczeństwie Twoja placówka.

To też, jako rodzice kochających Cię dzie* 
oi najdotkliwiej odczuwamy szkodę wynikłą 
z tego, że Zarząd I Koła Tow. Szkoły Lu
dowej nie stworzył warunków, któreby C! 
umożliwiły nadal kierować zgodnie z Tweml 
zasadami szkołą I Koła T. S. L.

Wszak mamy dość szkół wzorowych, & 
tak  mało dobrych i tyle pracy dla chleba, 
ł tak  mało ofiarnej pracy za ćhleb powsze
dni.

Aby dać wyraz głębokiej wdzięczności 
•połeeseistwa, jako moralnego dorobku nie- 
łtrudzoncj J ofiarnej pracy Pani, składamy 
tę gromadną podziękę, która płynie z głęb! 
rodzicielskiego serca i  żegnamy Cię z żalem 
tak  ogromnym, że powinniśmy oczekiwać 
pociechy w nadziei, źe Czcigodna i dobra 
P a d  secbceea nasi ulżyć rpefafem otwarciem 
nowej własnej szkoły na pożytek naszej dro
giej dmatwy.

Krakowie, dnia 81. sierpnia 1917 roku.
Prof. Stanisławowie M alarscy , Helena 
P auakasaw a , Marga bar.Closm ann, W d- 
cłtuo Krzy&anoarski, t i r  Z dzisław  Zda
nowski, tf. Jareimczotoa, H r. Czesław Nie- 
wuułamski Belene hr. Potocka, W alerya  
Smereczyńska, red. M aryan Dąbrowski, 
Eugenia P aaliszow a Eugenia Seinfeldowa, 
Janowa Przeworska, Helena Mendlowska, 
Helena Radlińska, Marga M nilakiewiczo- 
wa, Julia Bieniaszewska, Anna Dudrti
kowa, Janinc (Morawska, Aniela Chlipal- 
ska, Józefa Gardulska, 3L Królowa, Sta- 
nM am a Kowakowo, Bronisław a P ow ło 
kowa, W ład. Bełdomskt, Felicya Ręldewi
eżowa, Alojzc S itarska , Jadwiga Borowie
cka, Janowa Gumowska, Anna Zopothowa, 
Podgórscy, Cecylia M akarewiczowa, Mar
czyńscy, D r Zygm unt Szym anowski, Mar•

Spór o sztuką Zapolskiej* J cela Mroczkowska, K. Chółoniewska, Wan
S fe d e Ł  fTelofoneail. Dwa teatęyjw iedeSd da Jastrzębska.
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D o k ą d  pćJść?
TEATR MIEJSKI

»  IM. JUL. SŁOWACKIEGO
ii sobotę dnia 15. i w niedzielę dnia 16. wrceSnia b. Ł

Nowość! Nowość!

M U R Z Y N
kamadya 3 .  ak tach  i .

O S O B Y :

Szaniawskiego.

Ada, p n e lo ło n a  penayi . . Solska-GroBserowa 
Panna Rybaka, |« l przyja

ciółka i pomocnica 
Hofobka \

K ^ e ó s ld  }n,,UCZyŁie,e 
NlezabucUto )
Łosia 
Hela 
M uda 
Mięcia 
Czesia 
Doda 
Stada
Jim. miody murzyn - . 
f s l d d ,  właściciel aklepu 
N a  Kukliński . , 
Wojciech, woźny 
SeKtrotechnik I. 
Klek’r>technik n .

pensy on u k i

Ada Kosmowska 
A. Zelwerowics 
Z. Nośkowski 
M. j4dnow ski 
Ferd. Feldman 
J. Urbanowicz 
Mila Kamińska 
Majdrowl czówna 

, A, W alewska 
, M. Kwiecińska 
, Jan ina Szreniawa * **

AL W ęgierko 
X. Sosnowski 
SL Jam iński 
W. Szymborski 
Z. Bieaiadecki 
Karol Rdzawicz

Nauczyciele, pensy on arki, służba.
Reigsen Józef Sosnowski. 

Początek o  g o d z in ie

u m r  sw m m

„UCIECHA*
UL. 8. LISTOPADA Kr. 16.

Od piątku 14. do czw artku 20 . w rzaśnia 

O tw arcia  s e z o n u  J e s ie n n e g o
F ilm  w arszaw sk i

„ S T U D E N C I "
dramat w 5 aktach.

W vst«puia: Józef Węgrzyn, J. Stę- 
powskl, Wł. Grabowski, Pola Negri, 

R. Boftcza, Hal. Bruczówna.
f s c ią t i k  przadstaw lań a gadz. 41/ ;  gag.

iuNo ZACHĘTA
RYNEK GŁ., PAŁAC SPISKI.
Dd piątku 14. da ezw artku 20 . w rzaśnia 

O tw a rc ie  s e z o n u  J e s ie n n e g o

ALWIN NEUSS
w dramacie d e tek ty w iczn y m

„Mężczyzna w haveiocku“.
P sczg tak  przedstawia A a  gadz. 4^2 gag.

TEATRZYK
ŚWIETLNYPROMIEŃ

ULICA PODWALE NUMER 6.
Od piątku 14.  da czwartku 20 . w rześnia 

O tw a rc ie  s e z o n u  J e s ie n n e g o

ROBERT WARW1CK
najznakomitszy artysta świata 

w dramacie Wordia
„P rzebo jem  p rz e z  życie**.
Paezgtak przedstaw ień a gadz. 41, ,  pap.

•MIM8II # •••••# ••••••BB**#•••»•##••

| KINO-WAUDA j
• UL. ŚW. GERTRUDY NR. 5. i
J  uuuBTinnnnnnnnnnTmiiiii ii i i l — •

1  li piątki U wneinia ii siedzieli 16 wmiaii b. r. j 
I  Zdjęeia z natury.

1 DZIECI Z GHETTOj
I  t n  i  m i t r  m jjiU tk r  3 iM k I ;

IZŁC
SSSSMi

ZŁODZIEJE I M IŁO SC.:

KINO OPIEK A
CTUCA ZIELONA NUMER 17.

Od 14. do 17. września b. r
Tygodnik wojenny. Zdjęcia z natury.

LATAJĄCE CIENIE
dramat w  3 caęściacii.

W głównej roli MAX 1A N D S.
Księżniczka na arydanlu.

komedya w 3 aktach.

jjiinnnniiiiiiiH!iii:!:itit:i!i:immmmiimin/iminiiiiiiiiwniiUii«itiiin

TEATR LUDOWY
ULICA RAJSKA NUMER 12.HmmmiłnnHtiiiniiniHiuuiiiHiitiiuiiuiiiiiiHiiniiiHiiiiiiiiiłHiimi
V wbitą dala 15. tniiiii L u l  po. J1/, m

po essach zniżonych

G R U B E  R Y B Y
kanadya w I akt M. Bałucklaga.

W głównych rolach PP : Czar- 
nowakl, Barski, Kucharski, Moty- 

|  czyńskł, Szmid. Panie: Czechow
ska, Czajkowska, Gajewska.

V utatą i tu 15. miiiii i  r. * gidz. 7l,a Hf
ODLUDK1 I POETA

kamadya w 1 akela Alaks. Iw. Fredry,
W głównych rolach PP.: Czar
nowski, Berski, Kozłowski, Cze

chowska.

KONFEDERACI BARSCY
dramat w 2 akt A. Mieklawiaza.

W głównych rolach: Boehlke, Ka
linowski. Kolwas, Korecki, Ko
narski, Kucharski, Motyczyński, 
Przystaftski, Szmid. P an ie: Turo-

w ic z , W o s tro w sk a .

K IN O T EA T R
HOTEL SASKI, 

ul. św. lana L. 6. SZTUKA
Od czwartku 13. do środy 19. września b. r.
U ^ T ^ ^ Y ^ T T T  stnzatyjoe arcydzieło 

5 I  1  U  sztuki filmowej 
najzn/ikom itszy dram at w sp iłczean y w 4 aktach .

Max Linder jako magik
Zdjęcie z natury: Ś w ia t ło c ie n ie .  

Początek o godz. 41/*. (Niedziela o 2),

Jakubowski Stanisław
z Kruchowa, powiat Złoczów, 
obecnie mieszkający w  Jaworowie,

p o sz u k u je  sw y ch  dziec i
Maryi, Mikołaja, Jana i Eu- 

ffrozyny. w

M ło d e  dziewczęta
14— 17-letn ie, z g ra b n e

przyjmuje i odpowiednio wynagra
dza za pracę; 1862

Ssminaryum przemysłowe

Ligi P o m o cy  P rzem y sło w e j 
Kraków, Grodzka 13.

i  W
wykonywa najszykowniej

J. Gatozka
Kraków, Florvańska

1S7Ó
2 4 .

Sfuiaca
starsza, uczciwego cha
rakteru, umiejąca bardzc 
dobrze sprzątać, prać, pra
sować i gotować, oszczę
dna i znająca służbę w In
teligentnym domu potrze
bna do dwojga państwa. 
Zgłoszenia pod „Uczciwa11, 
z podaniem adresu, w 
Administracyi .Głosu Na

rodu*. 1869

K s ls ia ra ia  i  S k ład  ffat S. fl. M a M e g o

=■=■ ■■ ■ ■■ w  K R A K O W IE =  —
poleca:

tg n . C h rzan ow ski:

Henryk Sienkiewicz
K o r . 1*30.

Dr In t. Br. B le g e le i s e n i  1813

Odbudowa Prus wschodnich
krótki rys organizacyl I dotychczasowych wyników.

Bo nabycia we wazystkioh księgarniach.

O G Ł O S Z E N I E .  « ,
Dnia 20. września o godzinie 

9-tej przed południem odbędzie się

w  m ag azy n ie  k o le jow ym
na dworcu w Nowym SgcZU

P u b lic z n a  s p r z e d a ż
w drodze przetargu

rozmaitych towarów, pochodzących 
z nieznanych przesyłek.

Kraków, d n ia  13. września 1917.
C. k. Dyrekcya kolei państw.

Wióry kolorowe
do galanteryjnego pledennlctwa dla szpitali, ochronek, 
sikot I t. d., dostarcza po cenie K. 6 — u  klg. xa za

liczką pocztową 1863

Liga pomocy przemysłowej
Kraków, uL Straszewskiego 28.

Nauczycielka
ru tynow ana, udzie
lająca m uzyki, fran

cuskiego 1868
poszukuje posady., 
Zakopane, B. W.

p o ste  restan te .

I n s t r u k t o r
zaraz potrzebny na 
wieś do ucznia z kla
sy III. gimnazyalnej. 
S k o ł u h in a ,  Lubzi
na dw ór, poczta Rop
czyce, z podaniem ' 

w arunków . 1867

a n M M B B H H W a B M B H lia a iR S a W K B i^

Loterya Legionów polskich
Warszawa, al. Marszałkowska 87.

K apujcie losy 6-klssowsj Loteryi Legionów 
Polskich!

Spleozele z pomocą Inwalidom, wdowom 
I sierotom legionowymi 

Żądajcie losów loteryi Legionów n każdego 
kolektora1

Bank Ziem iański w  W arszaw ie gwaran
tuje całkowicie kaucye kołektorow I wy
grane grających!

O stateczny term in  składania kancyj kolo- 
ktorsklch 80 sierpnia 1 1675

C iągnienie I. klasy 21 I 22 wrześnial 
W ielkie w ygran eI Cel hum anitarny!

K u p u j e m y
aż do odwołania Kasy na
szego systemu pod dogo

dnymi warunkami:

N a t io n a l - R 8 g is t s r  -  Kassen
G. m. b. H. 1825 

W.ji fil, Siebensterngas. 31.

\}i p a l i  n

KUPCA
dającego gwarancyę bezwzględnej 
uczciwości, z praktyką w większych
magazynach galanteryjnych, zdolnego 

do samodzielnej pracy. /
Posada stała, do objęcia ewentualnie 

zaraz, wynagrodzenie wysokie.

Zgłoszenia z dołączeniem fotografii, 
oraz z treściwym opisem przebiegu 
życia, należy nadsyłać do Administr. 
„Głosu Nar.“ pod „Rzetelność 452“.

Za nadesłaniem z góry 
K. 2 ,  przesyła opł a t n l s  
Księgarnia katolicka Dra Wł. 
MIlkowskiego w Krakowie
prześliczną książeczkę o- 
prawną ozdobnie p. t.

KLEJNOT PAKIEM 
CHRZEŚCIJAŃSKICH.

1740

Wielki wybór
najuowuytl anieli
przyjmuje wszelkia w za
kres modniarstwa wcho

dząc* roboty.
Jadwiga Pollerowa

Ryńsk Linia A — B 43 .1 p. 
Md sMagam WP. Wiakidy. 

\YB»

K u o u ię  I 
s o r z e d a l ę
słoto, arebro, brylanty 

płacąc najwyższą cenę. 
Z a k ł a d  zegarmistrzowski

i jubilerski 125

Józaf Cyanklawlez
Kralów, al. Sławkawika 1 4

dom XX. Emerytów.

Ogrodnik
mający szczególną prakty
kę przy drzewach rodzą
cych poszukuje posady.—

icn lin
Dra Euq. Urbańskiego 

w Krakowie, ul. Karmelicka 28,
przyjmuje w  zarząd d o m  
a lc e ,  d o b

w ille, kamie- 
ra ziemskie, gdziekolwiek w Ga- 

licyi położone. 1824

Boratyński, 
Podgórze, 8. Maja L  18. 

1854

L e k c j i  g r y
na fortepianie i teo-
ryi muzyki, udziela
b. ucz. prof. Lalewi-
cza Nowowiejskiego.
BUłsza infonnacya w Adm. 

.Głosu Narodu*. 1791

Rutynowana
Nauczycielka
liceum udziela lek cy i łę- 
syks frasońskiego. Zgło
szeni! od 2 — 4. Ul. Pio
tra Michałowskiego 8. iLp. 

aa prawo. 1859

r
Sieczkarnie, Buraczarki, 

Mlocarnie, Kieraty
I Inne maszyny rolnicze

dostarcza po najniższych cenach

SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE.

" ' k

1865 f i

inteligentna, pracowita, bardzo do
brze gotująca,

przyjmie posadę od października
lub później.

Pogłodowska, Jedlicze. is«

Poszukuję do kupna
1) Folwark około 300 morgowy s budynkami ! In
wentarzem w okolicy Sambora, Przemyśla, Jarosła
wia. 2) Młyn wodny, 8) Gospodarstwo od 1—60 

morg lnb do wydzierżawienia.
Zgłoszenia przyjmuje B iu ro  k u p n a  I s p r z e d a ż y  
u l. S ła w k o w s k a  1 .2 3  ł»d g o d z .  3 —6  p o p o l.  

1829 J. JAROMIN.

Dr. Michał Kórnicki
adwokat w Żywcu 1823

poszukuje zaraz koncypienta.

Narodu* 1820

Czosnek
Cebulę

Jabłka
Orzechy laskowe

Chrzan
i t. p. —  wysyła

M. DEBLESSEN Dolina
pocztówkami. ui»

Pomeha zaraz iiioW oelaizi l pai
As krawiectwa damsklagc.

Zakład krawiecki T, Wgglarskiego
Kr a k ó w , O o łą b la  S . 1788

Kołdry, materaoa, meble tapicerowani
wyrabiają I przerabiają nsjtaałej

katolickie warsztaty tapicersko-pościelowe
JERZEGO REISINGBRA

Krskiw, Sławkawake 8, m in: Ksrmalleka 1T. 
Wykoaujo się malowanie ścian t artyst malowania

kościołów. 1794

BRAK OPAŁU
uchyla użycie w kuchni Qjm n|0 v * 

patent, szybkowaru jwlHipiCA
w którym gotuje się hez nafty i spirytusu węglem 
drzewnym, kamiennym lub brykietami z zadzi

w ia ją  aszczędnością spału i kosztu. 1440

WYRÓB KRAJOWY. —

Cena oryginalnego „Simple- 
xu* z trwałej prasowanej bla

chy żelaznej 5 K. 60 h.
Do nabycia w sklepach lnb 

w Grównym składzie :

Kraków, Radziwiłłowi 1 . 23,
Wysyłka pocztowa za zali
czką'— od trzeeh sztuk opła
tek. Przy większych zamó

wieniach stosowny rabat
htMhniMj pned nilidownictwamL

WOJEN!'

CENTRALA
HANDLOWA
M * .  SlawMa 1-

(Oddział rolniczy
poleca: 1793

Rządowo npowainłona
SiW a racitUDkewsiti patstwowej i W l t n i
Józefa Tehitzykb. t L rewidenta nthnkew. Sadu kraj. wyższego

w Krakswis, przy ul. Szujskiego I. T 
(podlegająca w myśl reskr. Mlnist. wyznań I oświa
ty z dnia 17. stycznia 1909 L  43.188 iaspekcyi 
c. k. Właaz szkolnych) — przyjmuje wpisy na 
nowo Kuna, które rozpoczną się i& września o. r. 
Obok rachunkowości państwowej, bncnaltsryi 
I nauk handlowych mogą frekwsntanc' wzgt. fre- 
kweatantk: korzystać z asukl stsaografłl I slunla 
na maszynie. Zgłoszenia codziennie od godz. 81 /» 

do 7 popołudniu. 1762

PŁUGI, BRONY, 
OeSYPNIKI,

M L O C A R N I E
ręczne i kieratowe.

z tylną ubikaćyą i oddzielną piwnicą, 
z wejściem ze sklepu,

tanio do wynajęcia
przy ul. Zwierzynieckiej 10.

Wiadomość w Administracyi „Głosn

H 1 Y>| y *< -

Zarząd dóbr Babice nad Sanem
' poszukuje:

Rutynowanego karbowego
Wynagrodzenie: Przepisana rządowo ordy- 
narya, mieszkanie, opał i  250 kor. rocznie.

B O N Y
do dwojga dzieci (od 2 dó 5 lat) t  umie
jętnością szycia na maszynie, Polki lub 
Francuski. Wynagrodzenie: Utrzymanie i  30 

kor. miesięcznie.
. Osoby starszej z towarzystwa

(rezydentki), do wyręczenia pani domu 
w domowem gospodarstwie. Wynagrodze
nie stosownie 11 o umowy (traktowanie tyl

ko rodzinne).
Starszego  sło łącegu  lub panny pokojowej 

Wynagrodzenie: 3 8  kor. m iesięcznie i utrzy
manie.

O G R O D N I K  J l
na dzierżawę sadów, ew. wynagrodzenie 

karbownika.
Kucharza lub kucharkt

Wynagrodzenie: siół, 30 kor. miesięcznie
lub wynagrodzenie karbownika.

Zgłoszeala listowne ao zarządu dóbr; aa nieuwzglę
dnienie nie odpowiada się. 1787

TYGODNIK ILUSTROWANY
największe, I najbogaoiej Mastrowane wydawnictwo 

polskie, liozy 58 lat istnienia.
Tygodnik [Ilustrowany jest informatorem w sprawach 

życia narodowego pod względem polityczny^, spo
łecznym, literackim i artystycznym.

Tygodnik illustrewany umieści cykl utworów nowe
listycznych i powieściowych najwybitniejszych naszych 
pisarzów.

Tygodnik lllustrowany w roku 1917 zamieści szereg 
artykułów, obrazujących życie współczesnej Polski 
czasu wielkiej wojny europejskiej.

Tygodnik łlluztrtwany w roku przyszłym wydrukuje 
szereg artykułów najznakomitszych pisarzów I publi
cystów polskich o .Odbudowie Rzeczypospolitej*.

Tygsdnlk lUustrawaay w każdym zeszycia dawać 
będzia odzwierciedlenie współczesnych zdarzeń w 
piórze 1 illuetracyi.

Tygsdałk tuczniwan da w r. 1917 około 100.000 
wieraay tekstu I około 1.000 Ulustracyi.

Preaumeratf a£ Tygadalk Ulastrawaay przyjmuje 
wszyatkio zsięgarnK, kantory pism L urzędy pocztowi 
w Królestwie Folzkiam.

Przedpłata wynozi: w Krakowie roczni* 33 K 80 b 
półrocsaln 16 K 80 k, kwartalnie 8 K 40 b; r prze
syłką pocztową: roczalo 88 K 80 b, pobocznie 19 K 
10 h. kwartalnie 9 K 80 h.

Adrat flUl Admlalstraeyi:
Kraków, Mgganria I . lafeathnara I Skl, Kynak 13.

1667

Miód prawdziwy,
k a r p tc k l f  k u r a c y j n y

Bryndzę świeżą,
Grzyby prawdziwe,

( m i l  1 1 - 1  t u o w .  M H ittd H tn iw n l

M. DEBLESSEN. Dolina.
Oferty na żądanie.

Wspaniała willa
w Zakopanem

s  ogrodem  i przy leg łą  
p a rce lą  o raz  u rządzeniem  
do nab jrcia podkorz .ysine- 
mi w arunkam i. — W iado
m ość: B iuro T ow . w łaść. 
rsa ln . K arm elicka 15. od  

4 - 6  pop . 1834

ŚRUT
m oże so b ie  każdy łatw o 
zrooić za pom ocą m ego 
ap ara tu  jaki na dw a dow ol
ne w ym iary w ykonuję i za 
zaliczką 35 kor. w ysyłam . 
G w aran tu ję  zu pełną  okrą
głość . Ż ądać oferty  i p ró b 
ki u firm y H ans M oravek, 

P ilsen  Sch issta tte . 
1808

F o rte p ia n y ,
P ian in a ,

F ish a rm o n ie
Sprzedaż, zam iana, w yna
jem . — Skład  fo rtep ian ó u  
H eleny Sm olarskie j ulica

W olska  7. 164fl

ITrzewiki!
,G to r ia “.-we4enne trzew iki 
ze  skór^khofsktcj Box albc 
C hevreaux  ż e ż a n u m i d rz*  

w ianem i podeszw am i. 
T rzew ik i sznurow ane Der- 
by  w  pięknem , trw ałem  
i w ygodnem  wykonaniu, 

Ceny d la  o db io rców : 
Nr. 2 6 -  35 dla dzieci K 22-90 
Nr. 86 - 4 0  „ kibiti „ 2870  
Nr. 41—46 „ mężczyzn „ 32-30 
Przy  zam ów ieniach konieL 
cznem  je s t  podać num er 
lub d ługość stopy. Z am a
w iać m ożna za zaliczką 
u firmy l a k .  K o n i g ,  
G loria  -S ch u h  -N ied erlag e  
W ien 111. B iiitengasse 9 I. 

1613

• J ę z y k i :  940

Angielski
Francuski

N i e m i e c k i  i t. i
Początki, Konwersacv 2 , G ra
m atyka, K orespondencya, 
L iteratura. Lckcye osobne 
i zbiorow e od pięciu koron

m :psie&*nie.

instytut ftnscna
ul. Szewska 17.

D O M
bajecznie położony, 
kom fort, ul. p ierw 
szorzędna. Listy do 
Adm. „Głosu Ń ar.“ 

„Stach*. 1795

odpadki sukna, jedw abiu , 
najm niejsze odpadki futer, 
p ap ier gazetow y i odpadki 
pap ierow e, kupuje po naj
w yższych cenach J. Estter, 
Kraków, ul. K rakowska 49, 

T el. 1449. 1739

M a la r z  s z y ld ó w  
I lakiernik galanteryjny 

TADEUSZ LASZKIEWICZ 
Kraków, ul. św. Marka 8 

w ykonuje w szelkie ro b o ty  
w  zakres m alarstw a szy l
dów  w chodzące w edług  

aajnow szej techniki. 
Jako p ierw sza  krajow a p ra 
cow nia w ykonuje rów nież 
traw lo as szyldy, reklam y, 
nagrobki I szyby  o rnam sn- 

tow o-m atow e. 1711

BHHiHmimiiiHiimiuwuuiiiuiiiimiiimiiHHUimimuiiiłimuiiłiffii .
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